Należytość pocztową opłacono ryczałtem 
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nad układem „stosunków w świes 


„Precz zpracą 
publiczną !“ 


„Czas“ zazdrości laurów „I. K. 
zemu“, laurów zdobywanych w 
zwycięskiej niespornie konkurencji 
2 endecką i witosową demagogją, w 
Jej walce o redukcję państwa i służ: 
y publicznej na rzecz prywaty. 
azdrość, jak każda namiętność, 
oślepia; oślepiony „Czas“ postawił 
ostatnio rekord w organizowaniu 
nagonki na pracę publiczną i praz 
cownika publicznego w Polsce; poz 
stawił ten rekord 13 kwietnia w ars 
tykule wstępnym p. t. „13:12“. 
Na 13 pracowników prywat- 
nych — woła o zgrozo „Czas“ — 
bBrzypada 12 publicznych; miljon 
dwieście tysięcy ludzi jest utrzymy* 
wanych z funduszów publicznych, 
Na każdego robotnika stojącego w 
służbie prywatnej — „Czas“ nie 
twierdzi wprost, ale podsuwa myśl 
— pada ciężar utrzymywania jedz 
nego urzędnika, jednego pracownie 
ka publicznego. Co tu gadać o jaz 
kimś jednym „świecie pracy“. Są 
dwa. Świat pracy publicznej I świat 
Pracy prywatnej, o interesach wręcz 
przeciwnych. Państwo niszczy poz 
datkami przedsiębiorczość, kapitał 
l pracę prywatną; pracownik pu: 
bliczny niszczy prywatnego. Precz 
z pracownikiem publicznym, z poz 
atkami, z państwem. Hejże na 
Soplicę. 
Ten demagogiczny wyskok nież 
Spożytej w „Czasie“ staroszlachece 
lej, sobiepańskiej prywaty został 
wywołany cyframi statystyki bare 
zo dowolnie zestawionej w jakimś 
tam artykule informującym o wys 


TO 


nikach „dotychczasowych badań 


Cie pracy“. Fakt, że artykuł ten zna: 
azł się w „Gazecie Polskiej“ dodał 
Oczywiście „Czasowi“ kurażu. 


$ $ 
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, Tymczasem bez badania ścisło» 
Ści powołanych cyfr, naiwna ten: 
ancyjność i nieprawdziwość całe: 
Bo tego zestawienia bije w oczy. 
Nie można bowiem — jeśli niechce 

óstać się fałszywego obrazu rzez 
Czywistości zestawiać ilości pra» 
Cowników publicznych z prywat: 
nymi pomijając wieś, nie można 
Szczególnie w Polsce, gdzie ludność 
Jest w przeszło 2/3 rolniczą. Nie 
Można dalej do sumy pracowników 
Publicznych doliczać emerytów i 
rent (350 tysięcy osób), zwłaszcza, 
Sdy wiadomo, że te renty i emery* 

iry są skutkiem wojny nienormal: 
Nie duże, i w znacznej mierze są poz 

ierane przez byłych, ałbo i dzisiej: 
Szych właśnie prywatnych pracowe 
ników; nie można tem bardziej, gdy 


równocześnie zapomniało się o emez 
Tyturach, rentach, okresowych zaz 
Siłkach pracowników prywatnych. 

Zapewne, że do pracowników 
Publicznych „można doliczyć tak- 
ze | wojsko skoszarowane' (200 
Ys.); można, ale jeśli idzie o praw» 


dzrwość obrazu, to oczywiście woj: 
Ska tu zaliczać nie wolno. A wów» 
Czas z szumnego miljona dwustu 
tys, pozostanie 650 tysięcy. A gdy | 
Się twierdzi, że pracownicy publicze 
M są utrzymywani z podatków, to | 
Jasność i prawdziwość obrazu wy: 
Maga, aby do nich nie zaliczać pra: 
towników tych przedsiębiorstw i 
Mstytucyj państw. czy komunal- 
dych, które wydatki swe pokrywa: 
I z własnych dochodów, a zyska: 
Mi odciążają podatnika. 
oprawka ta zredukuje ilość 
|tacowników opłacanych z podat- 
Ów do niespełna 400 tys. osób, a 
Więc byłoby 13:4, gdyby istotnie 
tyg cowników prywat. poza rolnice 
] em było tylko miljon 300 tys. 
e ich więcej. (Omawiana staty: 
Yka pominęła takie „drobne“ gru- 
Y jak np. służbę i dozorców do» 
towych). 
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Mniejsza o to. Wróćmy do 
y osków, jakie „Czas“ z tego zez 
wawienia statystyk wyprowadza, a 
"yprowadza je „z punktu widzenia 

Oleczno + wychowawczego“ i z 
r. nktu politycznego. Obydwa wy: 
àzają obawę: 
w ierwszy (społeczno = wycho* 
śwczy), 

że „społeczeństwo składające się w 

znacznej (1) swej części z funkcjonare 

luszy publicznych nie jest społeczeń: 


Stwem przedsiębiorczem, zdolnem do 
wzbogacania się". 


Drugi zaś (polityczny), że 


Frarcja w Afryce i w Europie. 


Jeden z najgorszych królów fran- 
cuskich, ostatni zreszta legalnie panu- 
jący potomek Kapeta, Karol X, ob- 
darzył Francję z wiosna 1830: r. jed- 
nym z najpiękniejszych krajów, nad 
jakiemi dziś powiewa francuski t r i- 
colore, Algerja. Tem samem je- 
dnak ten brat Ludwika XVI w czter- 
dzieści lat po konwulsjach Wielkiej 
Rewolucji wyznaczył Francji zupeł- 
nie nowe tory ekspanzji, stworzył w 
Afryce nowa bazę dla rozwoju naro- 
du francuskiego, położył kamień wę- 
gielny pod budowę imperjum, 

Kilka lat temu obchodzono uro- 
czyście stulecie istnienia tej F r a n- 
cji zamorskiej (la France d' 
outremer). Francuzi moga być słusz- 
nie dumni z dzieła kilku pokoleń, u- 
trwalonego krwią i pracą, znaczonego 
wysiłkiem szeregu wielkich ludzi, a 
nieraz — wielkich nieznanych. Sami 
też Francuzi chętnie, a nie bez uza- 
sadnienia porównują swe imperjum 
w Afryce z imperjum Rzymian. Af- 
ryka francuska wyrosła na miejscu 
Afryki rzymskiej, zalanej w XII w. 
przez fale isłamu. Podczas jednak 
gdy Afryka rzymska kończyła się 
tam, gdzie zaczyna się piasek pustyni, 
ekspanzja francuska poszła dalej, 
czyniąc Saharę wewnętrznem ,,mo- 
rzem” francuskiem, stwarzając jeden 
zwarty blok terytorjalny z olbrzymich 
ziem, sięgających od ukwieconych 
wybrzeży: morza Śródziemnego 
gorące plaże Gwinei, oraz po równi- 
kowe puszcze dziewicze i mętne wo- 
dy Konga. 

Francja Ludwika XIV, czy Fran- 
cja Rewolucji i Napoleona była kra- 
jem europejskim, mimo flot i kolo- 
nij, rozwijającym się 'w ramach Euro- 
py, gdzie istniał naturalny teren eks- 
panzji francuskiej. Ten stan rzeczy 
należy do przeszłości. 

Klasycznym terenem  ekspanzji 
narodu francuskiego, jest dziś Afry- 
ka. Stąd polityka francuska w Euro- 
pie jest i musi być nawskróś defen- 
sywna. Założeniem jej jest zapewnie- 
nie bezpieczeństwa francuskiemu te- 
rytorjum narodowemu (oczywiście 
włącznie z Alzacją i Lotaryngją), co 


po i 


, umożliwi kontynuację ekspanż): w 


Afryce, przerzucenie wszystkich, lub 
przeważających sił aktywnych naro- 
du francuskiego na obszar ,,Francji 
zamorskiej ", 


Nacjonalizmy w Afryce. 


Ale ekspanzja Francji w' Afryce 
natrafia na nieprzewidzianą przed r. 
1914 przeszkodę w postaci znanego 
na całym świecie pędu do nacjokracji 
(według określenia ukraińskiego pi- 
sarza,Boczkowskiego ), w ruchach na- 
cjonalistycznych, ogarniających dziś 
wszystkie rasy i kontynenty, występu- 
jących coraz śmielej przeciwko im- 
perjalizmowi kolonjalnemu narodów 
europejskich, domagających się sa- 
modzielności i prawa swobodnego 
rozwoju dla wszystkich ras — wczo- 
raj — niewolniczych. Jutro ten na- 


współczesnych środków akcji poli- 
tycznej. 

Podobnie jak w Indjach, lub w 
Egipcie przeciwko panowaniu angiel- 
skiemu, nowoczesny nacjonalizm mo- 
bilizuje dziś masy miejscowej ludno- 
ści w Afryce północnej przeciwko 
panowaniu francuskiemu. Sympatycz- 
ny ruch narodowy egipski, ruch 
„Wafd'u'”, niezłamany i nierozłożo- 
ny mimo wszelkich subtełnych zabie- 
gów polityki angielskiej, stanowi dla 
muzułmańskich działaczy „Francji 
zamorskiej'' wzór klasyczny i dosko- 
nały. 

Francja ma słuszny powód do za- 
niepokojenia. Na całej przestrzeni od 
Casablanki aż po Bizertę system fran- 
cuski jest zagrożony. Wszędzie mno- 
żą się objawy nienawiści do Francu- 
zów, jako intruzów i zdobywców. 


DZWONY WIELKANOCNE 


wieszczą przezwyciężenie śmierci. Głoszą narodziny życia, roz: 
poczynanego zawsze na nowo. Ton dzwonów wielkanocnych nies 
sie w sobie wszakże tajemnicę niepowtarzalnej wzniosłości. 
W ieszczone bowiem życie nowe, rumieniące się zorzą wiosenną 
na zimowej mogile ofiary — nie ma być jeno odnowieniem for= 
my, wyrastającej wiecznie, tak samo ze zgorzeliska starej, wyja: 
łowionej treści. Ma być — wieszczą dzwony wielkanocne — 
istotnie nowe. Nowew prawdzie, nowe w uczuciu, nowe 
w rdzeniu moralnym. Ma zniszczyć w korzeniu zły, nikczemny 
świat bezducha, świat próżny wielkości, świat smutny bezmiło= 
ści, świat bez woli przeistoczenia. Ma zbudować dobro 
społeczne. Wolę takiego nowego życia wieszczą dzwony 
wielkanocne. Słuchajmy, słuchajmy z natężeniem wiesz= 
czenia wielkanocnego tej woli i czy ń m y, czyńmy to nowe, 
prawdziwe i wielkie życie. 


cjonalizm, godzący w panowanie 
Europejczyków nad światem, może 
się objawić (bo nie brak zapowiedzi 
tego procesu) w Senegalu, Kameru- 
nie, lub w Kongo. Dziś objawia się z 
dużem nasileniem w Algerji, Marok- 
ku i Tunisie. Miejsce dawnych feu- 
dałów, walczących z najazdem fran- 
cuskim, Abd-el-Kaderów, lub Abd- 
el-Krimów, zajmują wychowani po 
europejsku przywódcy nowoczesnych 
ruchów masowych, dysponujących 
własną prasą i używających wszelkich 
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„rząd, by wzmocnić swą pozycję 

mógłby (1?)... zrobić w drodze roze 

kazu ze wszystkich pracowników publ. 

swych politycznych adherentów". 
Niewiadomo, która z tych obaw 
(polityczna czy społ.«wychow.) jest 
w „Czasie“ silniejszą. Zastanawia 
nas rzecz poważniejsza, jak to się 
dzieje, że organ naczelny prawicy 
społecznej, która winnaby w całej 
pełni doceniać konieczność dobrej 
1 silnej administracji publicznej, u: 
lega sugestjom tępej demagogji 
chłopsko:dronomieszczańskich par: 
tyj, i nie rozumie: 

1. że musi się odróżnić gospo* 
darczych pracowników publicznych 
od pracowników admin. publicznej. 
Pierwszych mogłoby prawie nie 
być, drudzy muszą być — ale tyl- 
ko ci drudzy są opłacani z podat- 
ków, 


2. że ilość pracowników admin.. 


Ę i ; 
publ. można rzeczowo I „Sensowo' 
oceniać jedynie w zestawieniu z suz 


mą ludności w państwie, a więc u 
nas 32 milj. : 400 tys. czyli 80:1, 
3. że niema innej drogi — real- 
nej — zmniejszania podatków, jak 
zwiększanie dochodów z przedsię: 
biorstw publicznych, jak mnożenie 
tych przedsiębiorstw i mnożenie 
gospodarczych pracowników pu= 
blicznych — jeśli nie miałoby się 
redukować państwa i siły jego ad- 
ministracji ogólnej, zapewniającej 
ład wewnętrzny, możność gospo: 
darczej i kulturalnej pracy. 

Może byłoby to i cudownie: 
znieść i podatki, 1 przedsiębiorstwa 
publiczne, powrócić do czasów sasz 
kich; cóż, kiedy nie widać sposo- 
bu. Trzeba więc wybierać między 
płaceniem podatków a — jak słusz= 
nie odczuwa „Czas“ — „„socjałize 
mem państwowym“. Krzyk, precz 
z pracą publiczną, od podatków nie 
uwolni, uwolnić może jedynie — 
„socjalizm państwowy”. 


Wszędzie czynniki muzułmańskie lo- 
jalne, afirmujące fakt panowania 
francuskiego i przyjmujące francuską 
kulturę państwową, są w wyraźnej 
mniejszości. Napróżno Francuzi (nie- 
wątpliwie całkiem słusznie) podno- 
szą dobroczynne rezultaty swego pa- 
nowania, które dało Afryce muzuł- 
mańskiej nowoczesne miasta, koleje 
i drogi, przemieniło dawne bagna i 
pastwiska w żyzne łany i winnice 
i dawny ustrój feudalny zastąpiło po- 
rządkiem prawnym, „Code Civil'*. 
Tak, to wszystko prawda. Ale praw- 
da i to, że Francuzi nie zdołali za- 
symilować społeczeństwa muzułmań- 
skiego, 

Dobrodziejstwa kultury materjal- 
nej europejskiej nie mogą we Fran- 
cuskiej Afryce Północnej, podobnie 
jak nie mogą w Indjach, czy w Egip- 
cie, przekreślić stanu niezadowolenia 


i niepokoju, stanu rewolucyjnego 
„malaise” — w umysłach miejscowej 
ludności, 

Algerja. 


Klasyczny przykład tego stanu 
rzeczy wyłonił się w Algerji, najdaw- 
miej złączonej z Francją, stanowiącej 
— odmiennie niż Marokko i Tunis 
— integralne, wewnętrzne terytorjum 
republiki francuskiej. 

Marokko i Tunis zachowały daw- 
mą formę państwowości, stanowią 
lenna francuskie; sułtana w Rabacie 
i beja w Tunisie, a więc dawne dy- 
nastje utrzymuje tu Francja, jako po- 
średników między władzą europej- 
ską, a ludnością muzułmańską i jako 
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Między Hiticrem, a.. Ben Djeloulem 


Następny numer „Nowych Czasów” 
spowodu świąt wielkanocnych, wyj- 
dzie 3. maja. 


narzędzia imperjalizmu francuskiego. 
Nacjonalizm może tu się kusić o e- 
mancypację zachowanej dawnej pań- 
stwowości, o usunięcie administracji 
francuskiej i przywrócenie rodzimym 
władcom dyspozycji rzadowej. Na- 
pływowa ludność francuska, nie mo- 
gąc wcielić się w istniejące ramy mu- 
zułmańskiej państwowości, zachowu- 
je charakter obcokrajowców. 

W Algerji, zorganizowanej w de- 
partamenty, podlegającej ministerst- 
wu spraw wewnętrznych w Paryżu 
niemal tak samo, jak departament 
Sekwany, mamy zupełnie odwrotną 
sytuację. 

Czem jest Algerja? Ten piękny 
kraj, większy od Polski, a należący 
do Francji od stu lat, posiada (we- 
dług spisu z r. 1926) 658 tys. lud- 
ności francuskiej i ok. 6 miljonów 
ludności muzułmańskiej: Arabów i 
Berberów (Kabylów), Miasto Algier 
ze swemi bulwarami, pałacami, uni- 
wersytetem i katedrą, ze swemi fa- 
brykami i nowoczesnemi dzielnicami, 
to piękne, współczesne miasto fran- 
cuskie, ale przytem, jak pisze Andrć 
Foucalt w swym reportażu dla ,,Je 
suis partout", to —— ‚przez swój rcz- 
miar, piękność i esprit, stolica, 
stolica pracy. Naokoło Algieru, — 
Francja. Asfaltowane aleje, obsadzo- 
ne drzewami, wsie niczem nie różnią- 
ce się od wsi środkowej Francji ze 
swemi hotelikami, sklepami i budyn- 
kami publicznemi, winnice, pola i o- 


„grody warzywne. lo Kabyl, wlekący 


się skrajem drogi na osiołku, lub drze- 
miący w knajpie, „sprawia tu wraże- 
nie cudzoziemca ''. 

A jednak pod tą powierzchnią 
dojrzewa w Algerji bunt mas, bunt 
miljonów. Francja zlikwidowała sta- 
ry ustrój społeczny Algerji, feudalizm 
jej państw korsarsko-zbójeckich, ale 
nie zlikwidowała muzułmańskiej lud- 
ności. Tubylcy posiadają dwa miljo- 
ny hektarów ziemi uprawnej; ziemia 
ta, ongiś „res nullius“ jest skatastro- 
wana i poddana regułom kodeksu 
napoleońskiego. Dusze ludzkie nie 
zostały jednak skatastrowane. 

Każdy Algierczyk może, podo- 
bnie jak każdy czarny Senegalczyk, 
otrzymać obywatelstwo francuskie. 
Senegalczycy z tego korzystają; czar- 
ny pan Galandou Diouf zasiada w 
Izbie Deputowanych, jako przedsta- 
wiciel swego odległego regjonu. Al- 
gerczycy nie korzystają; między ni- 
mi, a republika trwa zapora religji 
muzułmańskiej. Kto bowiem przyj- 
muje obywatelstwo francuskie, ten 
przyjąć też musi kodeks cywilny, zre- 
zygnować z poligamji, z poślubiania 
małych dziewczynek, z absolutnej 
władzy nad kobietą, z reguł spadko- 
wych islamu. Naturalizowany Muzuł- 
manin staje się banitą ze swego spo- 
łeczeństwa, a nie może przezwycię- 
żyć swej mentalności i żyć po fran- 
cusku w społeczeństwie francuskiem. 

Na wychowankach szkół wyż- 
szych, na algierskiej inteligencji mu- 
zułmańskiej ciąży piętno duchowego 
metysażu. Rezultat, to nieoczekiwa- 
na nienawiść do kultury francuskiej. 

(dok. na str. Ż:giej) 
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tydzień polityczny 
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Zagadnienie prasy. 


Żyjemy pod znakiem bardzo 
znamiennego upadku prasy opozy= 
cyjnej. Tempo, jaki ten upadek 
przybiera w ostatnich czasach — 
daje wiele do myślenia. Upada ca: 
ły koncern prasy opozycyjnej w 
Warszawie — złożony z trzech 
pism: ABC — Nowiny Poranne — 
Wieczór Warszawski. Do endecs 
kiego ,„„Kurjera Lwowskiego“ wpro= 
wadzony zostanie zarząd przymu= 
sowy. Mówi się i pisze o upadku 
endeckiego „Głosu lubelskiego", 
silne perturbacje kryzysowe przez: 
żywa krakowski „Głos Narodu“ i 
„Gazeta Warszawska“. Jak wiado= 
mo — wreszcie — wszystkie pro= 
wincjonalne organy PPS.—CKW. 
zostały zlikwidowane z wyjątkiem 
warszawskiego „Robotnika“. 

Pamiętajmy, że na odcinku poz 
lityki prasowej (podobnie zresztą, 
jak i w innych dziedzinach) — rzą: 
dy pomajowe nie zastosowały me: 
tody państw autorytatywnych. We 
Włoszech, w Niemczech i w Rosji 
nie mogą wychodzić inne pisma, 
jak tylko faszystowskie, hitlerow= 
skie i komunistyczne. W Polsce 
prasa nie została „zgleichszaltowaz: 
na“. Przeciwnie — stosunek rządów 
pomajowych był i jest w dalszym 
ciągu kierowany duchem klasycz= 
nego niemal liberalizmu politycz= 
nego. Nawet — stosowana w pierw= 
szych latach reżimu pomajowego 
nieco ostrzej cenzura polityczna, o= 
statnio stała się niezmiernie liberal- 
na, białe plamy na łamach pism o= 
pozycyjnych i konfiskaty należą do 
rzadkości. Prasa opozycyjna ma 
właściwie pełną swobodę politycz= 
ną, nikt w Polsce nie krępuje wol- 
ności prasy. 

A jednak prasa opozycyjna podz 
lega likwidacji w coraz szybszem 
tempie. 

Przyczyny? Rząd nie likwiduje 
prasy opozycyjnej i niczego nie ro= 
bi, aby tworzyć warunki dla tej li- 
kwidacji. Sama prasa opozycyjna 
tego zarzutu Rządowi nie jest w 
możności postawić. Trudności na: 
tury finansowo = gospodarczej? Zaz 
pewne, czynnik ten wpływa w pew= 
nym stopniu na zanikanie organów 
opozycyjnych. Z trudnościami temi 
wszakże boryka się również prasa 
prorządowa, nie gnębią one wyłącz= 
nie opozycji. 

Przyczyna istotna leży w czem 
innem. 

Upadek prasy opozy: 
cyjnej związany jest 
ściśle i naturalnie z 
upadkiem mentalności 
opozycyjnej wogóle, 
organizowanej przez 
wczorajszy system par: 
tyjno=-politycznej orga: 
nizacji społeczeństwa, 
system, który na na: 
Szychjoczach prz ec hos 
dzi do historji, ulega 
pełnemu rozkładowi. 

W tym nieubłaganym procesie 
życia — upadek prasy opozycyjnej 
ma charakter samoczynny, automa- 
tyczny. Samo życie — w pewnem 
znaczeniu — „gleichszaltuje' prasę 
w Polsce. Dotychczasowy charak: 
ter opozycji politycznej w Polsce 
staje się coraz oczywiściej pustą for= 
mą bez treści, czemś objektywnie 
bezsensownem, pozbawionem nies: 
zbędnego do życia ziarna rzeczo= 
wości i twórczości. Taka opozycja 
musi obumierać śmiercią naturalną, 
której zaden nacisk sztuczny nie 
musi przyspieszać. 

Zjawisko omawiane ma jednak 
i odwrotną stronę medalu. 


Wysuwa mianowicie na p o= 
rządek dzienny coraz 
bardziej palące za g AE 
dnienie prasy w Polsce 
nowej, Polsce, opartej 
i organizowanej przez 
zas ady kion sty Litucjiigfiz 
23 marca 1935 r. 

Na ruinach czy pobojowisku 
prasy starej, prasy zrodzonej z due 
cha niewoli i prywatnego stosunku 
do ideji „dobra wspólnego", jakiem 
jesé odrodzone Państwo — musi 
powstać twórczość nowa. Mecha- 
niczna autolikwidacja prasy starego 


stylu — zagadnienia żywego nie 
rozwiąże. 

Cały ciężar odpowiedzialności 
przesuwa się na prasę i publicysty: 
kę obozu państwowego, obozu 
marsz. Piłsudskiego. Odpowiedzial- 
ności moralnej, odpowiedzialności 
wychowawcy nowego społeczeńst: 
wa. To wielkie zadanie musi być 
podjęte zwłaszcza w kraju, w któż 
rym beztrosko toleruje się inflację 
niewiarygodnej tandety i bzdury 
codzienno - tygodniowej, wyjała: 
wiającej myśl i demoralizującej po- 
ziom wymagań umysłowych i etycz= 


nych. 
Zadaniem prasy jest bowiem 
nietylko informowanie — ale tak= 


że iprzedewszystkiem 
wychowywanie. 

Jeśliby się to drugie zadanie 
wyłączyło, wówczas należałoby 
przyznać monopol w Polsce kra: 
kowskiemu Kurjerowi, o którym 
pisze „Słowo“ wileńskie, że „jest 
równie niezbędny dla profesora u- 
niwersytetu, jak dla dorożkarza, dla 
hrabiego, jak dla radykalnego nau: 
czyciela, dla księdza, jak dla rabi- 
na, dla wielu hebesów' i który „jest 
trochę jak amerykańska girl, głupia 
bo głupia, ale jednak taka, że nie= 
podobna się w niej nie podkochiz 


DZ 


wać .. 


Elementy społeczne 
nowej konstytucji. 


Z różnych stron padają opinie, 
że nowa konstytucja nie rozwiązuje 
zagadnień społecznych. Szereg ar: 
tykułów w „Nowych Czasach“ o- 
świetlał już też kwestję. Warto zaz 
notować obecnie głos kwietniowego 
numeru „Przeglądu Ubezpieczeń 
Społecznych", organu instytucyj us 
bezpieczeń społecznych, w. którym 
p. J. Zieliński zajmuje się pytaniem, 
jak ustosunkowała się nowa kon- 
stytucja do zagadnień społecznych, 
w szczególności do zagadnień ubez= 
pieczeń społecznych. 

Otóż w nowej konstytucji pomi= 
nięty jest rozdział o prawach i obo= 
wiązkach obywatelskich, co tłuma= 
czy autor tem, że w myśl nowej 
konstytucji Państwo nie 
jest bezduszną organi: 
zacją obywateli — ale 
odwrotnie, poszczególny 
obywatel jest tu czę: 
ścią składową biolo: 
gicznej całości org a= 
nizmu społecznego, œ 
pierającego się na podkładzie zdro= 
wia i siły poszczególnych jego czą= 
stek, t. j. obywateli, mającego jedz 
nak ponadto ogólne swoje cele i za: 
dania, które wynikają ze zbioro= 
wych potrzeb i pobudek całego orz 
ganizmu. Dobro obywatees 
li wynika samo przez 
się z celów Państwa, a 
rozmiar praw i obowiązków obywa= 
teli, zależy od sytuacji i potrzeb 
Państwa, zakreślonych dobrem os 
gólnem społeczeństwa. 

Autor dochodzi wreszcie do 
wniosku, że wprawdzie nowa kon: 
stytucja pominęła wymienienie u= 
bezpieczeń społecznych, jako spo= 
sobu wykonywania opieki nad pra: 
cą, jednak nie przekreśliła dalszej 
egzystencji ubezpieczeń  społecz= 
nych, jeżeli będą one najwłaściwsze 
do urzeczywistnienia dobra poz 
wszechnego. 


Co będzie z miastami ? 


Referat prez. Drojanowskiego 
p. t. „Zagadnienie równowagi buz 
dżetowej i finansów miejskich łącz= 
nie z zagadnieniami inwestycyj 
miejskich“ — stanowił punkt wyja 
ścia do szeregu zasadniczych wnio= 
sków i rezolucyj, uchwalonych 
przez l4:y Zjazd Związku Miast. 


Finansowe położenie miast zo- 
stało przedstawione w referacie 


| bardzo pesymistycznie. 


Spadek dochodów miast o 45%, 
w stosunku do dochodów z 1929/30 
r, spadek wydatków produkcyj= 
nych na inwestycje o 50 proc., w 
stosunku do wydatków z przed lat 
10, t. j. w stosunku do okresu, po» 
przedzającego dobrą konjunkturę, 
obsługa długów, pochłaniająca 20 


Historyczna deklaracja 


ministra Becka w Genewie 


16 kwietnia w Genewie na posiedzeniu Rady Ligi minister spraw zagr. 
Polski Józef Beck wygłosił następujące przemówienie, wielkiej doniosłości: 

„Panie Prezydencie! Zabierając głos w dyskusji nad skargą rządu fran- 
cuskiego, uważam za konieczne, oprzeć się na podstawowym dokumencie. 
jakim jest memorandum francuskie z dn. 9 kwietnia, które zostało nam roz- 
dane dn. 14 kwietnia. 3 

Według mnie rząd francuski przedłożył Radzie trzy różne zagadnienia, 
które wyłaniają się przy uważnem czytaniu tego memorandum, mianowicie: 
1) dozbrojenie niemieckie, 2) rozszerzenie zobowiązań członków Ligi Na- 
rodów, wynikających z paktu, 3) wzmocnienie bezpieczeństwa przez nowe 
typy układów międzynarodowych. 

Jeżeli chodzi o pierwsze zagadnienie, to muszę przypomnieć, że rząd 
mój wielokrotnie wypowiadał się co do celów i metod Konferencji Rozbroje- 
niowej, w której ramach to zagadnienie było początkowo traktowane. Nasz 
punkt widzenia w tej sprawie był! w szczególności przedstawiony w dekla- 
racjach, uczynionych na komisji ogólnej Konferencji z 6 lutego 1933 r. 
i | czerwca 1934 roku. Rząd Polski wypowiedział również jasno swoją 
opinję wtedy, kiedy to zagadnienie stało się przedmiotem rokowań poza 
normalnemi organami Konferencji. Kiedy ostatnio rokowania zakończyły się 
niepowodzeniem, wówczas uważano za wskazane szukać rozwiązania trudno- 
ści, które powstały, w procedurze przed Radą Ligi Narodów. 

Ponieważ mój rząd nie brał udziału, ani w rokowaniach poza Konfe- 
rencją, ani w deklaracjach, które były rezultatem tych rokowań, nie można 
się dziwić, że w położeniu obecnem nie widzi potrzeby poczynienia jakich- 
kolwiek nowych uwag na ten temat. 

Druga idea, która zwróciła moją uwagę w memorandum francuskiem, 
dotyczy — jeśli ją dobrze rozumiem — rozpoczęcia studjów nad możliwo- 
ścią rozszerzenia systemu sankcji międzynarodowych, przewidzianych przez 
pakt, stosowanie ich w przyszłości również w wypadkach pogwałcenia albo 
wypowiedzenia traktatów. W tej sprawie ograniczę się do kilku krótkich 
uwag, natury zupełnie ogólnej, Nikt nie może zaprzeczyć, że niektóre, istnie- 
jące postanowienia paktu — niestety zbyt często — nie były wykonywane 
i, że z tego powodu autorytet Ligi Narodów bywał umniejszony. Czy można 
poważnie sądzić, że dałoby się podnieść autorytet Ligi i zapewnić więcej 
skuteczności jej akcji przez powiększenie liczby artykułów i paragrafów, za- 
wierających coraz to nowe zobowiązania? Zresztą nie ulega wątpliwości, że 
zadanie Rady w tej dziedzinie musiałoby się ograniczyć wyłącznie do badań 
i studjów, gdyż wszelka decyzja rozszerzająca zobowiązania, wynikające 
z paktu należy do kompetencji wszystkich członków Ligi Narodów. 

Powyższe uwagi są spowodowane szczerem pragnieniem mojego rządu, 
aby współpraca międzynarodowa, na której Polsce szczerze zależy i której 
Liga Narodów pozostaje mimo wszystko najbardziej pożytecznem narzę- 
dziem — nadal mogła rozwijać się. 

Jeżeli chodzi o trzeci punkt, to znaczy o uwagi rzadu francuskiego co 
do układów ,„,majacych na celu zapewnienie i wzmocnienie bezpieczeństwa 
europejskiego“, — to pozwolę sobie dłużej zatrzymać uwagę Rady. Mój 
kraj był z pewnością jednym z tych, które najmniej zajmowały Radę za- 
gadnieniem swego bezpieczeństwa. Nie należy jednak sądzić, jakoby Rząd 
Polski i polska opinja publiczna poświęcały mniej, niż inne kraje uwagi tej 
kwestji, albo że Polska ma mniej niż jakiekolwiek inne państwo praw doma- 
gania się, aby'jej bezpieczeństwo było zapewnione i szanowane, Jeżeli po- 
ruszam tę kwestję, to dlatego, aby przypomnieć, że jeszcze kilka lat temu 
atmosfera, w jakiej rozwijały się stosunki polityczne między państwami Euro- 
py wschodniej była daleka od stanu zadawalającego. Muszę też stwierdzić, 
że w owym czasie kwestja bezpieczeństwa w tej części Europy była usuwana 
na drugi plan konferencji i układów międzynarodcwych. 

To też muszę stwierdzić z tem większem zadowoleniem, że stosunki po- 
lityczne w tym rejonie przeszły od tego czasu ewolucję niezmiernie pomyślną. 
W roku 1932 Rząd Polski wspólnie z rządami Estonji, Finlandji i Łotwy za- 
warł z rządem sowieckim układy, stwarzające między Zwiazkiem Sowieckim, 
a jego północno-zachodnimi sąsiadami systemat pokoju, nieagresji i stosun- 
ków dobrego sąsiedztwa. Jeżeli spojrzeć zkolei na zachodnie granice Polski, 
to trzeba stwierdzić równie korzystna ewolucję stosunków z jej drugim wiel- 
kim sąsiadem, Mianowicie na przełomie lat 1933 i 1934 zostały ustanowione 
wspólnym wysiłkiem Niemiec i Polski zasady nieagresji i dobrego sąsiedztwa. 

Czyż można się dziwić temu, że polska opinja publiczna była niezmier- 
nie zdziwiona poczynaniami i natarczywemi nawoływaniami do zapewnienia 
pokoju na wschodzie Europy, które rozbrzmiewały właśnie w chwili, kiedy 
powyższe dwa doniosłe akty przyczyniły się w sposób tak istotny i znamien- 
ny do stabilizacji stosunków między Polską, a dwoma mocarstwami sąsie- 
dniemi. Nie będę ukrywał przed moimi szanownymi kolegami, że ten fakt 
wzbudził poważne podejrzenia polskiej opinji publicznej, która zadawała 
sobie pytanie czy pewne zamierzone układy nie mogły naruszyć, jeżeli nie 
z punktu widzenia intencji, to z punktu widzenia możliwych skutków — 
stanu pokoju, wytworzonego szczerym i lojalnym wysiłkiem politycznym. 
Można zauważyć obawę, że nowe układy naruszyłyby, albo rozwodniły sy- 
stemat nieagresji na wschodniej granicy Polski, albo zagroziły dobrym sto- 
sunkom z naszym zachodnim sąsiadem. 

Z punktu widzenia swej racji stanu Rząd Polski uważa te dwa akty, 
jako podstawowe i najdonioślejsze. Oto dlaczego Rząd Polski nie może przy- 
stąpić do studjowania jakichkolwiek nowych projektów dopóki nie przekona 
się, że te projekty nie pociągną w konsekwencji poważnego niebezpieczeń- 
stwa nietylko dla życiowych interesów Polski, lecz również dla pokoju pół- 
nocno-wschodniej Europy. 

Zależało mi na szczerem przedstawieniu Radzie opinji mego rządu na 
obecną sytuację polityczną, ponieważ uważałem, że było to moim obowiąz- 
kiem z okazji nadzwyczajnej sesji Rady, która zbiera się oczywiście tylko 
dla spraw wyjątkowo ważnych. 


proc., dochodów zwyczajnych — 
oto dane najbardziej charaktery: 


styczne dla sytuacji finansowej 
miast. Zadłużenie długoterminowe 
oblicza referent na zgórą 805 miljo= 
nów, krótkoterminowe na ok. 220 
miljonów. Stanowi fo przeciętnie 
ok. 300 proc., budżetów rocznych 
miast i wymaga ok. 72 miljonów 
rocznie na spłatę odsetek i kapita- 
łu. Jedynie akcja oddłużeniowa i u= 
stępliwa polityka kredytowa ban= 
ków państwowych, Skarbu Państwa 
oraz zakładów ubezpieczeń mogą 
spowodować poważną redukcję wy: 
datków na spłaty długów. Od tej 
redukcji w dużej mierze uzależnio= 
na będzie równowaga budżetowa 
samorządów miejskich oraz możli= 
wości stopniowego rozwoju — dziś 


prawie całkowicie zaniechanych — 
prac inwestycyjnych. 

Głównie z tych przesłanek wy= 
pływają podstawowe wnioski, u= 
chwalone przez Zjazd: 1. stwierdza: 
jące zachwianie równo 
wagi budżetowej miast 
i uznające za konieczne zmobilizo= 
wanie wszystkich środków dla 
przywrócenia gospodarce miejskiej 
trwałych podstaw finansowych; 2. 
stwierdzające, że zanik inwe 
stycyj miejskich, który 
powoduje zmniejszenie się roli go- 
spodarczej miast uniemożli: 
wia im tworzenie noz: 
wych wartości gospo 
darczych i kultural- 
ny ch oraz nie pozwala na 
zwiększenie stanu zatrudnienia. 


NOWE CZASY 


POD OSTRYM KĄTEM. 


Kryzys inteligencji 


Narazie w Polsce niema jeszcze nad- 
produkcji światłych ludzi. Niedołęgów 
z dyplomami napewno zadużo, malkonten=e 
tów i mazgai, którzy mają żal do świata 
za to, że ich niedocenia — niezauważa, 
tych jest napewno zadużo. Stowarzyszee 
nia i związki malkontentów robią szum. 
Wszyscy z niepokojem patrzą w tamtym 
kierunku, a trzebaby już odwrócić głowy 
i spojrzeć w innym kierunku. 

Bardzo pouczające są relacje wielu 
starostów. Jeżeli powiat jest oddalony od 
tak zwanych centrów kulturalnych, to wież 
le trudności sprawia znalezienie fachowe 
ców. Lekarze nie chcą iść, prawników 
brak, ekonomistów nie można ściągnąć — 
nie kalkuluje się. Woli głodować w miez 
Ście, woli bezradnie czekać na bezpłatną 
praktykę w urzędzie, niż iść tam, gdzie 
jest naprawdę potrzebny. 

W całej tej sprawie tkwi jeszcze inna 
przyczyna. Tak zwany inteligent nie chce 
się degradować towarzysko. Nie chce spa 
dać do roli człowieka z głuchej prowine 
cji, a już w żadnym razie człowieka z gmie 
ny wiejskiej. Świadomość urabiana przez 
dziesiątki lat w salonie mieszczańskim jez 
szcze pokutuje. Pozycja społeczna, a zwła: 
szcza towarzyska pracownika urzędu 
gminnego, czy kierownika kooperatywy 
wiejskiej, w tych kategorjach myślenia 
jeszcze nie została uznana. Wychowankoż 
wie tego Świata bronią się jeszcze, kurz 
czowo trzymają się klamek stołecznych, 
zwiększają zator. 

A starostowie szukaja, znachorzy les 
czą, ćwierćinteligenci prowadzą do upade 
ku i obrzydzaja kooperatywy, w urzędach 
gminnych brak prawników, sołtysi rekruż 
tują się z półanalfabetów, na terenach nas 
rodowo mieszanych polski element, który 
staje do bardzo istotnej dla narodu konz 
kurencji reprezentuje półanalfabeta. 

% 


Wartoby było wykombinować jakiś 
sposób na to, żeby fantazja i wyobrażnia 
przedsiębiorczych i silnych, która tak częż 
sto kieruje młodzieńcze porywy daleko 
za morza i oceany, skróciła swe szlaki. 
Dziewicze lasy dzikich ludzi, pierwotne 
formy bytowania, obyczaje i dziwy przyż 
rody, wszystko to można znaleźć bliżej — 
na Wołyniu, Polesiu, a Wileńszczyźniej 


Mówi się dużo 5 braku wielkich cez 
lów — iałowizna — niepodległościowcy 
byli szczęśliwi. Zastanawiałem się nad tem 
czy to prawda — trudne pytanie. 

W toku rozmyślań przypomniały mi 
się słowa jednego z przyjaciół. Ten cieć 
kawy i inteligentny człowiek analizując 
treść rzeczywistości polskiej mówił: „Roz? 
poczynamy najciekawszy okres. Na pierw= 
Szy plan wysuwa się kwestja ziemi. Przy 
rost ludności, przydziały ziemi, parcelar 
cja, wewnętrzna lonad finansowa 
polityka tej akcji oto problem. Tu powin 
ni szukać wielkich celów młodzi. Tu wine 
ny znależć swe finały rozliczne kryzysy. 
Tu trzeba znaleźć nowe źródło zbioro* 
wych emocyj, uniesień, ofiar i czynów. 
Dla tych celów warto nawet nagrzać tem? 
peraturę, warto porywać, oszałamiać, za 
palać. Na fundusz wewnętrznej koloniza: 
cji, tej koniecznej wewnętrznej wędrówki 
ludu warto oddać ostatnia koszule i naz 
ród bedzie składał, bo zaludnia się puste 
kowia, bo rozrośnie się wartość dobra 
zbiorowego, bo syn znajdzie pracę, bo 
narodzi się zdrowa kresowa wieś połska, 
bo zmieni się oblicze naszych ziem 
wschodnich”, 


(dok. art. „Między Hitlerem, a... Ben 
Djelloulem) 

W tych stosunkach na uniwersy* 
tecie algierskim rozwinął się ruch 
„ulemów” (,ulema™ to synonim 
„klerka''), ruch młodej inteligencji 
muzułmańskiej, fanatycznie przywia* 
zanej do swej religji i do języka arab- 
skiego. Twórca tego ruchu, pełen wy* 
mowy profesor El-Oqbi przybył do 
Algieru ze słynnego uniwersytetu Al- 
Azhar w Kairze i w ciągu krótkiego 
czasu zdołał zaszczepić w młodzieży 
żar entuzjazmu. i 

Ruch ,„ulemów*", to ruch religij- 
no-kulturalny; El-Oqbi nie uprawia 
polityki. Ale ruch „ulemów'* wycho- 
wuje szeregi młodych rewolucjoni* 
stów. Wychowankiem ,,ulemów” jest 
doktor Ben Djelloul, organizator i le- 
ader partji nacjonalistycznej, Hitler 
Algerji, wódz jej mas rewolucyjnych: 
Wytworzył on sytuację rewolucyjna: 
Minister spraw wewnętrznych, sena” 
tor Regnier, odbył podróż do Alge- 
rji, aby sie dogadać z Ben Djellou- 
lem. Wrócił z niczem, narażając tyl- 
ko na szwank prestiż Francji, 


Konkluzja. 

Ben Djelloul może być dla Fran” 
cji groźniejszy niż Hitler. 

Francja potrzebuje za wszelką ce” 
nę pokoju w Europie. Ale straci 
przed wojną nieraz już wywołał woj” 
nę. 

W polityce francuskiej wyczuwê 
się zdenerwowanie, iktóre jest zły™ 
doradcą. Stąd i zły humor w: stosun* 
ku do Polski. Między Hitlerem, a Ben 
Djelłoulem, Francja chce się zabez 
pieczyć przed pierwszym z tej dwój” 
ki, pchając na Niemcy „walec rosyj” 
ski“, opierając się w Europie na sê 


Z.S.S.R. K.Z 
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Fałszowany proletkult 


Proletkult en vogue. 

Jose Ortega y Gomez zwrócił kiedyś u- 
wagę na znaczenie społeczne intelektualnych 
przejawów mody. O ile chodzi o szereg lat 
ostatnich dominującą modą tego typu jest nie- 
wątpliwie fason na proletarjackość. Moda na 
proletkult rozpowszechniła się ogromnie w śro- 
dowiskach _ burżuazyjnego _ intelektualizmu; 
można się spodziewać, że i w sezonie 1935 
nie ulegnie ona poważniejszym zmianom. Jak 
złośliwie zauważył J. E. Skiwski „pazury“ i 
„czkania ', niemówiąc już o całej gamie ,,char- 
kotów“ i „pluć” stały się rekwizytem literac- 
kim, bez którego zwłaszcza powieść uchodzi- 
łaby za wręcz nieprzyzwoitą. Sutereny są dziś 
en vogue, podobnie jak ongiś arkadje paster- 
skie w epoce rokkoka, czy tajemnicze, nawie- 
dzane przez demony zamki w epoce roman- 
tyzmu. Śwoiście ujęta „proletarjackość' stano- 
wi ulubione tło, na którem modni pisarze roz- 
wijają przeważnie najzupełniej nieciekawe emo- 
cje codziennego życia, t. zw. szarego człowie- 
ka. Tendencje tej literatury, mimo często i gę- 
sto sypanej frazeologji klasowej nie sa niemal 
zupełnie związane z podłożem pracy i produk- 
cji — epickość jej ogranicza się do realistycz- 
nych dekoracji, robiących naskutek tego wra- 
żenie czegoś sztucznego, niemal barokowego. 
Jakiegoś eposu, ogołoconego z bohaterstwa — 


zarówno bohaterstwa walki — jak i bohater- 


stwa pracy. 

Apoteoza człowieka, przedzierającego się 
Przez życie z trudem i bez przekonania stano- 
wi, na co również zwrócił uwagę Skiwski, cen- 
tralny punkt ideowy współczesnego „,prolet- 
mitu'' mieszczańskiej inteligencji — ta apoteoza 
nadaje mu wspólne, mimo całej różnorodności 
odcieni, zabarwienie społeczne, świadczące o 
źródłach pochodzenia mitu, 


Ger:ealogja szarego człowieka. 

Mogłoby się wydawać oczywistem, że w 
epoce dyktatury i mocnych ludzi, w epoce re- 
nesansu wodzów i kohort, legenda otoczy swą 
aureolą ludzi charakteru i woli, fana*yków idei, 
czyny zdobywcze i śmiałe. W rzeczywistości je- 
dnak legenda współczesności, tworzoną przez 
literaturę, prasę, publicystykę zajęła się sławie- 
niem mało dotychczas cenionego ideału — 
ideału szarego człowieka. 

Wielka Wojna stworzyła swój mit boha- 
terski, mit nieznanego żołnierza, idącego z peł- 
nem zaparciem się siebie na śmierć dla niena- 
zwanej i potężnej idei, rozpierającej jego ludz- 


kie serce. Jakkolwiekby się oceniało przyczyny | 


historyczne wojny, wydaje się niewątpliwem, 
że cześć dla nieznanego żołnierza łączyła się 
w pierwszem swem stadjum z myślą o wielkiej 
wzniosłości cnót żołnierskich: wiary w ideał, 
głębokiej karności, wyrzekającej się wolności 
indywidualnej dła celów gromadzkich, poczu- 
cia honoru i solidarności ludzkiej. Ta pochwała 
prawdziwego bohaterstwa, ogołoconego z fra- 
zesu i deklamacji była równocześnie kultem 
nowej, nie hedonistycznej koncepcji życia, nie 
będącego celem samym w sobie, koncepcji ży- 
cia uspołecznionego; kształtowała nowy ideał 
moralny. Elementy uspołecznienia, zawarte w 
nowoczesnym kulcie bohaterstwa żołnierskiego 
przeniknęły w ideologję organizacyj komba- 
tanckich, stwarzając podstawę emocjonalną pod- 
nowe ruchy społeczne, dążące do organicznego 
związania społeczeństwa i jego twórczości w ra- 
mach państwa uspołecznionego, totalnego. 
ldea przebudowy moralnej świata według kry- 
terjów męstwa i poświęcenia znalazła zwolen- 
ników przedewszystkiem w klasach, związanych 
bezpośrednio z pracą produkcyjną — wśród 
mas robotniczych; tak faszyzm, jak i hitleryzm 
nosiły w swych zaczątkach wyraźny charakter, 
cokolwiekby o tem mówili ich marksistowscy 


przeciwnicy, robotniczo - żołnierski —— w peł- 
nem tego słowa znaczeniu proletarjacki. 
Mieszczaństwo, przesiąknięte ideologją 


„życia ułatwionego'', kierującego się względa- 
mi użycia, zanarchizowane nawskróś wiekową 
trądycją liberalizmu, nie było zdolnem do przy- 
ięcia ideału człowieka uspołecznionego, i zwią- 
zanej z nim heroicznej postawy etycznej. Nieu- 
dolność przyjęcia nowej moralności wystąpiła 
wyraźnie zarówno wśród mieszczaństwa ikon- 
Serwatywnego, grupującego się w starych par- 
tach nacjonalistycznych, jak i wśród radykali- 
zujących elementów inteligeckich, zdekłasowa- 
nej progenitury burżuazji liberalnej — salono- 
wych rewolucjonistów burzących tradycje mał- 
żeńskiej łożnicy w imię świętych praw człowie- 
ką i obywatela. z 
Elementy te podjęły dzieło „odbronzo- 
wiamia' bohaterstwa żołnierskiego, broniąc 
utartych haseł pokoju, wolności, braterstwa — 
tóre dawały im przez tyle lat władzę nad świa- 
tem. W pracowniach mieszczańskich pacyfistów 
bohaterski żołnierz nieznany przekształcił się 
W szukanego romantyka Remarque'a, by 
wreszcie skrystalizować się w gloryfikacji zdro- 
Wego ofermy: dzielnego wojaka Szwejka. Ten 
zielny wojak Szwejk jest bezpośrednim proto- 
Plastą dzisiejszego „szarego człowieka, umi- 
towanego przez modnych proletkultców i libe- 
talnych ekonomistów. 


Duszyczka homunculusa. 


Szary człowiek jest osobą centralną mod- 
nego „,proletkultu''. Światopogląd jego jest wy- 
bitnie indywidualistyczny i egocentryczny. Ulu- 
bionym tematem powieściowym jest łamanie 
jego indywidualistycznych dążności przez ustrój 
społeczny i gospodarczy; komiczna niezarad- 
ność Szwejka została w barwach tragicznych 
przeniesiona na warunki pokojowej walki eko- 
nomicznej w najbardziej zresztą aspołecznem 
ujęciu. Moment walki światopoglądów, zbioro- 
wej, społecznej walki o ustrój jest w tym typie 
literatury ogromnie rzadki; niema tu w istocie 
mowy © walce klas w pojęciu marksowskiem 
— jest tylko walka jednostki upośledzonej 
z warunkami, w których żyje — darwinowska 
koncepcja walki o byt. Jest dużo komplikacji 
psychologicznych, zupelnie natomiast nieu- 
względnione sa komplikacje społeczne w sen- 
sie socjologicznym, Rys ten jest ogromnie zna- 
mienny. 

Lecz szary człowiek literatury jest nietyl- 
ko indywidualistą, jest także przeważnie jed- 
nostką pozbawioną ideałów — żyje życiem 
czysto fizjologicznem; inne, pozafizjologiczne 
cele życia są mętne i nieokreślone, albo wogóle 
nie istnieją, Niezrózumienie pozafizjologicznych 
celów życia łączy się dość ściśle z brakiem sza- 
cunku, a nawet zawiścią do wszystkiego, co wy- 
kracza poza fizjologizm; tkwi tu niewątpliwie 
węzeł łączący radykalizm mieszczańskiego pro- 
letkultu z innym, tak popularnym dziś, tema- 
tem liberalnej literatury—z odbronzowianiem. 
Mimo wszystkich ,„klasowych'* zapewnień wy- 
mienione wyżej cechy współczesnej „„radykal- 
nej” literatury łączą się bardzo ściśle z ideologją 
liberalnej burżuazji XIX w., stawiającą za cel 


Stolica jest organem centralnym państwa, jest 
obok terytorjum i granic, składową częścią jego isto- 
ty. Niema państwa bez stolicy, czy będzie nią nędze 
ne osiedle, czy olbrzymi regjon miejski, jak Paryż 
i Londyn. Zawsze tworzy ona konieczny i niezbędny 
ośrodek życia państwa, siedlisko myśli i woli kie: 
rowniczej — stanowi jego mózg. 

Dzieje rozwoju miasta — stolicy są skompli: 
kowane, związane z historią formowania się i utrważ 
lania charakteru i roli dziejowej tego organizmu 
państwowego, którego ona jest wyrazem. U więke 
szości państw europejskich, które przechodziły bo: 
gate fazy rozwojowe, stolice powstawały spontanicz: 
nie w obszarze zdeterminowanym przez warunki geo: 
graficzne do wytworzenia naturalnego ośrodka, zdol- 
nego do pełnienia funkcji organu centralnego. Sto: 
lice naturalne nie powstawały odrazu w ściśle okreś: 
lonem miejscu. Przykład Paryża wskazuje wyraźnie, 
że stolica oscylowała między różnemi punktami, za: 
nim się ostatecznie ustaliła. Podobne zjawisko wy: 
stępuje wszędzie tam, gdzie stolica tworzyła się ewo: 
lucyjnie, podobnie jak i państwo w ciągu długich 
lat historji. (Kraków poprzedzał Warszawę, Kijów 
i Nowogród — Moskwę, Kjoto wyprzedziło Tokjo, 
Tauris był przed Teheranem stolicą Persji). 


Stolica naturalna wzrasta równocześnie ze wzros 
stem zaludnienia ogólnego, z rozwojem sieci dróg 
komunikacyjnych i zwiększaniem się dobrobytu pań: 
stwa. Rodzi sie w terenie w zgodzie z warunkami 
gepgraficznemi. Inaczej powstaje stolica, gdy czyn- 
nikiem decydującym o jej położeniu i przeznacze: 
niu jest wola człowieka, wola polityczna. Stolica ta: 
ka rodzi się na mapie a realizuje sztucznie w terenie 
nakładem sił i pieniadza. Tak wola carów rosyjskich 
stwarza Petrograd, który otwierał państwu drogę 
ekspansji na morze i na Europę i spełniał te zada: 
nia do czasów rewolucji, aby ustąpić miejsca natu: 
ralnej stolicy Moskwie. Tak również z woli królów 
hiszpańskich, usiłujących zniszczyć silne w XVII w. 
tendencje odśrodkowe — powstaje w nieurodzajnej, 
bezludnej Kastylji, prawie w centrum geometrycz= 
nem półwyspu — stolica sztuczna Madryt. Stolica 
sztuczna w Europie jest tylko wyjątkiem, natomiast 
staje się prawie zasadą w Ameryce, Australji i Afry= 
ce, gdzie tworzenie się państw wynikało z innych 
założeń, aniżeli w Europie. Zorganizowane na zaz 
sadach federacyjnych, pozwalają one na szeroką 
autonomję państw, które w skład federacji wchodzą, 
podczas gdy w Europie dążności centralist. wzrastają. 
Istotną gwarancją niezawisłości dla każdego państwa 
federacyjnego jest stolica sztuczna, która nie wkoe 
rzenia się w życie żadnego z nich, a wszystkim daje 
równoważne stanowisko. Tem tłumaczy się wysiłek 
wielu współczesnych federacyj do tworzenia nowych 
stolic bez przeszłości historycznej, bez znaczenia 
gospodarczego, zdala od wielkich centrów miejskich, 
skupiających ludzi i kapitał (Camberra w Australji). 

adziejom twórców odpowiedział Waszyngton — 
stolica, która rządzi i kieruje, ujmując w karby dąża 
ności odśrodkowe, ale nie przygniata. Stolica sztucze 
na państw federacyjnych szuka położenia centralne: 
go, ale nie w znaczeniu centrum geometrycznego, 
lecz centrum obszaru o największej Średniej gęstości 
zaludnienia. Natomiast stolice państw starych, naj- 
bardziej żywotne i najsilniej związane z życiem spo- 
łeczeństwa, są położone często ekscentrycznie, zdala 
od centrum geograficznego i obszaru najsilniej za- 
ludnionego, blisko granicy morskiej lub lądowej. 
Centrum geograficzne Anglji wypada koło Birminge 
ham, wielkie masy ludności skupiają się koło Liver: 
poolu i Manchesteru — stolicą polityczną jednak jest 
Londyn, położony nad morzem. W Niemczech cen: 
trum geograficzne mieści się koło Magdeburga i Brun: 
Świka a strefa największego zaludnienia w Nadrenji 
— stolicą jest Berlin, dawne osiedle słowiańskie, bli- 
sko granicy tarcia rasy słowiańskiej i germańskiej. 
We Francji centrum geograficznem jest Bourges, naj: 
silniej zaludniony jest obszar rolny i przemysłowy 
północny, a stolica polityczna zajęła położenie eks- 
| centryczne. Centralne zatem położenie stolicy nie 


najwyższy życie bez cierpień, wolne od trudu | 


i od namiętności w wielkim stylu; „szary czło- 
wiek", mimo całego ekshibicjonizmu z jakim 
maluje go większość jego chwalców jest naogół 
mało pomysłowy w swych szaleństwach — na- | 
miętności swe wyładowuje prymitywnie, prze- 
ważnie na ponuro i dość monotonnie. 

Symplicystyczne, czysto fizjologiczne poj- 
mowanie życia i egocentryczny pogląd na świat, 
osłodzony łezką fałszywego humanitaryzmu, łą- 
czy modną literaturę ,,proletarjacką'' z inną 
mieszczańską koncepcją — z koncepcją ,„czło- 
wieka ekonomicznego“ klasyków szkoły libe- 
ralnej, z utopistycznym ‚homo oeconomicus'* 
Adama Smitha. 

„Homo oeconomicus' liberałów starej 
szkoły jest najbliższym krewniakiem współcze- 
snego „szarego człowieka"; typ ten naogół wy- 
daje się być bliższym gatunkowi ,,sus scrofa | 
domestica" aniżeli człowiekowi antropologów | 
„homo sapiens”. | 


Sprawa główna. 


Związki, łączące modną literaturę ,,prole- 
tarjacką'' z ideałami liberalnego mieszczaństwa 
są nader wyraźne. Są one nietylko genetycznej, 
ale i ideologicznej natury — niemała rolę od- 
grywa także przeważnie czysto burżuazyjne po- 
chodzenie jej przedstawicieli. W samem zało- 
żeniu tego „krajowego proletmitu'', że użyjemy 
znów określenia Skiwskiego, tkwi więc zasadni- 
cze fałszerstwo. Interesująacem byłoby bliższe 
zbadanie przyczyn jego rozpowszechnienia się. 
Leżą one po największej części w głębokim 
konflikcie, jaki wytworzyły zmienione warunki 
społeczne i gospodarcze w łonie dzisiejszego 
mieszczaństwa, Niezdolność opanowania złożo- 
nej maszyny produkcyjnej świata środkami, do- 
tychczas stosowanemi przez liberalną politykę 
gospodarczą, nie znajdującą zwolenników w | 


] 
pociąga centralizmu państwowego i nie jest jego wye 
razem. 

W państwach, które mają za sobą długie wieki 
rozwoju historycznego, a są zamknięte w granicach 
ostatecznych o możliwie największej rozciągłości 
i posiadają silnie rozwiniętą sieć linij komunikacyj: 
nych, występuje zjawisko znacznego skupiania się 
ludności stolicy. Powstają stolice — olbrzymy, któ» 
rych ludność przekracza swoją liczebnością skupie- 
nia największych miast, rosnących tylko wskutek ak: 
tywności gospodarczej. Zjawisko to jest wprawdzie 
związane z procesem szybkiej urbanizacji świata 
współczesnego, z masowym ruchem ludności rolni: 
czej do miast, ale powstaje niezależnie od rozwoju 
wielkiego przemysłu. Stolice świata starożytnego, jak 
Rzym, były również względnie dużemi miastami, 
Przyczyną najistotniejszą tego zjawiska — to centra: 
listyczne oddziaływanie stolicy na całość życia państ- 
wowego. 
i myśli politycznej, kierowniczej, ale skupia w sobie 
wszystkie siły duchowe i materjalne państwa. W koń: 
cowym etapie tego rozwoju stolica przestaje być je: 
dynie tylko centralnym organem, staje się państwem 
samem. Zajęta przez nieprzyjaciela, paraliżuje upad: 
kiem swym całe państwo, zabezpieczona od wrogów, 
pozwala mu żyć i oddechać, ponieważ sama żyje 
i oddecha. Klasyczny przykład stolicy, która osią- 
gnęła całkowity okres rozwoju, stanowi Paryż. Całe 
życie Francji zamyka się w rojowisku paryskiem. 
D'Argenson w 1870 r. przyrównał Francję do du: 
żego pająka o wielkiej głowie i długich, słabych raz 
mionach, którego soki żywotne 
w głowie Paryża. 

Rozwój dróg komunikacyjnych, ułatwiających 
migrację ludności, umożliwiających szybki dowóz 
żywności do wielkich ośrodków miejskich, spotę: 
gował jeszcze rozrastanie się stolic w Europie do 
niebywałych rozmiarów. Wielki Londyn stanowi dzie 
siaj 17,5%, Mały Londyn 9.5% ogółu zaludnienia 
W. Brytanii, Berlin 6.4% zaludnienia Niemiec, Paryż 
około 7%, Rzym 2.7% a Wiedeń aż 27.4%. 

Nadmierny rozrost stolic tak pod względem 
ludności jak i funkcyj, potęguje zło socjalne, wy» 
nikające z przerostu urbanizacji, osłabiając stopnio: 
wo i trwale siły żywotne państwa, co stwarza ko» 
nieczność znalezienia środków zaradczych, koniecz» 
ność zahamowania tego procesu. 

W państwach, organizujących się na założe: 
niach federacyjnych stolica specjalizuje się niejako 
w swych funkcjach politycznych, podczas gdy do 
innych miast należy przodownictwo w sprawach in: 
telektualnych i gospodarczych (Boston, Chicago). 

państwach jednolitych, unitarystycznych 
pewnego rodzaju odmłodzeniem, albo środkiem neue 
tralizującym skutki przerostu stolicy, byłby według 
J. Brunhesa — rozdział funkcyj intelektualnych 
i gospodarczych na miasta prowincjonalne (regjonal: 
ne). Stolica centralna zachowa wówczas charakter 
ogniska politycznego, siedziby władz kierowniczych, 
zapewniających jedność, harmonję i najistotniejszą 
koordynację sił rozwoju i obrony państwa. 

W tym przypadku stolica ucierpi w swej doz 
tychczasowej kek uzywnej roli, ale nadmierne cen= 
tralizowanie ludzi i funkcyj ulegnie zahamowaniu. 


koncentrują się 


sk 
Powstanie Państwa polskiego zbudziło silne do: 
środkowe tendencje, jako reakcję na rozbicie i dez- 
organizację moralną i materjalną, wywołaną przez 
rozbiory. Warszawa wróciwszy do naturalnej swej 
roli stolicy centralnej całego terytorjum państwowe= 
go, stała się koniecznym i istotnym ośrodkiem, sku: 
piającym siły, zdolne zasypać głębokie przepaście 
gospodarcze i kulturalne między dawnemi dzielnie 
cami. 
Organizacja życia dzielnic przez obcą zabor- 
czą państwowość szła w kierunku odśrodkowym, 
tworząc trzy niejako drogi odpływu energji narodu, 
zmieniając — wbrew naturalnym warunkom — kiez 
runki ciążenia gospodarczego poszczególnych obsza: 

rów dzisiejszego państwa. 


Stolica staje się nietylko siedziba 


zmienionych społeczeństwach, w których do 
głosu przyszły nowe czynniki społeczne, kieru- 
jące się nowemii ideałami moralnemi, spowo- 
dowała załamanie się jednolitej dotychczas po- 
stawy moralnej mieszczaństwa i jej inteligen- 
ckich derywatów. Załamała się też filozofja zu- 
bożania życia, wyrażająca się w liberalnym hu- 
manitaryźmie, załamała się wreszcie i wiara 
w nieograniczony postęp ludzkości, ta religja 
dziewiętnastowiecznego liberalizmu, Coraz licz- 
niejsze elementy zdeklasowane burżuazji, sta- 
nowiące w przeważnej części trzon t. zw. rady- 
kalnej inteligencji rozpoczęły poszukiwanie no- 
wych dróg — znaczna ich część, nie pozosta- 
jąca w żadnym konkretnym stosunku do pro- 
dukcji, nie mogąca się wyzwolić z czysto mie- 
szczańskich przywiązań do ideału ułatwionego 
życia rozpoczęła jego gwałtowną obronę, na- 
dając tej walce pozory budowania nowej kul- 
tury ,„proletarjackiej”. Stad owa inflacja pro- 
letkultu, wzmożona propaganda liberalizmu 
seksualnego, ofenzywa odbronzowników. 

„Krajowe proletmity* nie są proletarjac- 
kie — są fałszywe i fałszowane. Pozostaje jed- 
nak do rozstrzygnięcia problem, czy pojęcie 
proletkultu ma wogóle rację bytu? 

Sądy w tej kwestji są wcale rozbieżne. 
Skiwski i Dąbrowska neguja całkiem słuszność 
tego pojęcia; inni znów łączą je uporczywie 
z pojęciem „,,kultury socjalistycznej“. Istnieje 
niewątpliwie wiele nieporozumień dokoła tego 
przedmiotu, zajmiemy się niemi kiedyindziej. 
Wynikają one w znacznej mierze ze ściśle lite- 
rackiego czy politycznego ujmowania pojęcia 
proletkultu; istota zagadnienia leży jednak 
znacznie głębiej, daleko poza granicami zjawi- 
ska czysto literackiego, a nawet „klasowego”. 
Jest ona związana bezpośrednio z kwestją no- 
wych ideałów etycznych i społecznych. W tym 
sensie musi ona interesować wszystkich, dła 
których nie jest obojętną kwestja odrodzenia 
moralnego Polski. Bo ta sprawa jest spośród 
wszystkich najważniejszą, jest sprawą główną. 


Bolesław Zubrzycki. 


Państwo stolica 


Rezultaty tej organizacji, mającej na celu utrwae 
lenie eksperymentu politycznego, okazały się z całą 
wyrazistością, w istotnych swoich rozmiarach, z chwi- 
lą odzyskania niepodległości. Struktura terytorjalna, 
sieć dróg komunikacyjnych, kierunki działania gos 
spodarczego i kulturalnego okazały się tak silne, że 
do dzisiaj nie zdołały się zatrzeć i całkowicie zrez 
organizować na mapie Państwa polskiego. Do dzi. 
siaj zachowały się jeszcze osobliwe archaizmy, wy: 
raźne ślady okupacyjnych przeżytków, jeśli idzie 
o życie gospodarcze. Teren Dąbrowy Górniczej (we: 
dług prof. Romera) zaopatruje się w dalszym ciągu 
w siano na Wołyniu, mimo pobliskiego a pierwszo: 
rzędnego centrum produkcji nad górną Wisłą 
(Oświęcim). Główne ognisko przemysłu płócienni= 
czego, Żyrardów zaopatrywał się w len północno» 
wschodni i to samo czyni do dziś, pomijając podol- 
skie okręgi Inu i konopi. Problem wyżywienia miast 
rozwiązuje się w dawnych kierunkach dostawy. Drób 
np. przychodzi do Warszawy i Łodzi z Kowla i Oły: 
ki, z odległości aż 600 km., mimo, że nowo powstałe 
centra hodowli drobiu na Mazowszu i Kujawach, 
są oddalone poniżej 100 km. 

Żywiołowa, świadoma praca ku zjednoczeniu 
i stworzeniu warunków rozwoju, zgodnych z geo» 
politycznem położeniem Państwa, wywołać musiała 
charakterystyczne zjawisko migracji wewnętrznej lud= 
ności, przegrupowanie sił gospodarczych i kulturala 
nych z przekreśleniem lub zmianą procesów i form 
życia dawniejszego, wzrastanie pewnych ośrodków 
miejskich a zamykanie innych, nadewszystko jednak 
silne wzrastanie stolicy, Warszawy. 

, . Centralistyczne działanie Warszawy odzwiere 
ciedliło się nietylko w zagęszczaniu się ludności, ale 
przedewszystkiem w skupianiu się władzy politycz 
nej, organów rządzących, instytucyj finansowych, 
kulturalnych i gospodarczych, co spowodowało osła: 
bienie się znaczenia dawnych centralnych miast dziele 
nicowych, jak Poznań i Lwów. Przyciągające oddzia: 
ływanie Warszawy w stosunku do ludności obu tych 
miast, a szczególnie Lwowa, odbiło się przedewszyste 
kiem na warstwie inteligenckiej, urzędniczej, a nie 
bjelo mas ludności, Zaludnienie Warszawy stano: 
wilo w r. 1954 — 36% ogółu ludności w Polsce. 

Nieco odmienne wnioski wysuwają się, skoro 
weźmiemy. pod uwagę, jaki odsetek ludności miej 
skiej, zamieszkującej duże miasta ponad 100 tysięcy 
mieszkańców, przypada na stolicę. Ludność Paryża 
(na 18 miast, których suma zaludnienia wynosi 6.686 
sA: stanowi 43.2% ludności wielkich miast, ludność 
Berlina (na 52 miast — 19.570 tys. mieszk.) stanowi 
21.9%, ludność M. Londynu (na 46 miast — 16.532 
tys. mieszk.) — 26.5%, Rzymu (na 22 miast — 7.534 
tys. mieszk.) — 14.7% a na ludność Warszawy przy: 
pada (na 10 miast ponad 100 tys.) około 35.6% za- 
ludnienia wielkomiejskiego w Polsce. Warszawa po 
Paryżu, pochłania zatem najwyższy odsetek łudności 
wielkich miast. 

Jasnem jest, iż siły centralistyczne młodego or- 
ganizmu państwowego dążą do wewnętrznej konso: 
lidacji, spoistości, aby zgodnie z założeniami geo: 
graficznemi i politycznemi zabezpieczyć mu najwięke 
sze możliwości siły oporu. Ale przykład państw cen: 
tralistycznych w Europie, gdzie rozwój doprowadzoe 
ny został do pewnego maksimum a nawet je przes 
kroczył, wysuwa się jako przestroga dla nas. Cen: 
tralizm Warszawy musi być w zgodzie z potrzebami 
całego Państwa i różnych pod względem gospodarz 
czym i kulturalnym jego obszarów. Warszawa nie 
może skupiać wszystkiego z racji swego stołeczne: 
go charakteru, a przez to osłabiać siły Państwa. 
Ostrzeżenie stanowią Paryż i Berlin, zjadające już 
dzisiaj wyniki przyrostu naturalnego, stojące w obli- 
czu groźby społeczeństwa bez młodzieży. Jak z jed- 
nej strony konsolidacja młodego Państwa polskiego 
wywołuje nietylko potrzebę ale konieczność centra: 
lizmu, tak z drugiej, różnorodność warunków geo: 
graficznych i gospodarczych stwarza potrzebę indy- 
widualnego niejako traktowania przez wolę rządzącą 


(dok. artykułu na str. 4:tej) 
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Lwów mówi o sobie B 


NOWE CZASY 


Wola Lwowa 


Przypadła mi w udziale rola zakończenia 
wielkiego cyklu, który pod nazwą: „Lwów wal- 
czy o swe posłannictwo we własnem Państwie”, 
względnie „Lwów mówi o sobie”, skupiał w 
ciągu ostatnich miesięcy wybitnych prelegentów 
i autorów przed mikrofonem rozgłośni lwow- 
skiej i na łamach „Nowych Czasów''. 

Wrażenia ogólne, jakie nasuwają te pu- 
publikowane wypowiedzi o Liwowie, doprowa- 
dzają do wniosku bardzo charakterystycznego. 
Trzeba mianowicie powiedzieć, że nie ograni- 
czamy się do zajęcia postawy obronnej w sto- 
sunku do tendencyj pomniejszycielskich na- 
szego miasta. Kładziemy raczej nacisk na obo- 
wiązek ofenzywy, pozytywnego wysiłku całego 
społeczeństwa w kierunku tworzenia nowych 
wartości, nowego oblicza, nowego posłannic- 
twa Lwowa w zmienionych warunkach histo- 
rycznych. Postawa ta, zgodna jest ze wskaza- 
niem naszego wojewody płk. Beliny-Prażmow- 
skiego, który w wywiadzie „Nowych Czasów“ 
podkreślił właśnie konieczność położenia głów- 
mego nacisku na organizację twórczego wysił- 
ku, mającego przynieść w rezultacie nowe wy- 
niesienie dziejowe Lwowa. 

Taka pozytywna postawa wysiłku lwow- 
skiego wydaje mi się też słuszna i trafna. Waż- 
nym bowiem i niezbędnym jest moment obro- 
ny, stanowcze i czynne staranie, aby zachować 
we Lwowie te wielkie wartości kulturalne i go- 
spodarcze, jakie miasto nasze wypracowało so- 
bie w ciagu długich łat, W tej też dziedzinie 
czynniki odpowiedzialne, wsparte jednolitą po- 
stawą całego społeczeństwa — spełniają swe 
zadania. Ograniczanie się wszakże do takiej 
akcji obronnej byłoby bezwątpienia wypełnia- 
niem tylko części obowiązków, na nas ciążą- 
cych. Obowiązki nasze względem Lwowa i ziem 
południowo - wschodnich są jeszcze inne, szer- 
sze i głębsze. Musimy mianowicie odnaleźć 
istotny, pozytywny sens Lwowa w życiu, w kra- 
jobrazie odrodzonego Państwa. Musimy prze- 
stawić się w myśleniu naszem o znaczeniu Lwo- 
wa, które było inne w zaborze austrjackim 
a inne jest we własnem Państwie, I tu trzeba 
odrazu powiedzieć, aby uniknąć nieporozumie- 
nia: znaczenie Lwowa we własnem Państwie 
i dla własnego Państwa jest nieskończenie 
większe i ważniejsze, aniżeli było przed r. 1918 
w państwie zaborczem. Tem większa odpowie- 
działność ciąży też na naszem, współczesnem 
pokoleniu, w okresie budowania własnej państ- 
wowości. Lwów przedwojenny był chorążym 
idei niepodległości i to swoje posłannictwo 
chlubnie wypełnił. Lwów współczesny musi być 
odpowiedzialnym nosicielem idei państwowo- 
ści na ziemiach południowo-wschodnich. I to 
zadanie historyczne ma dopiero spełnić, Od te- 
go zaś, jak to zadanie spełni, od tego, w jakim 
stanie współczesne pokolenie przekaże przysz- 
łym generacjom to miasto, zależy nasz honor, 
nasze imię, zależy dobro i przyszłość Państwa 
ma tych ziemiach. 

Lwów bowiem tylko w znaczeniu formal- 
nem i administracyjnem przestał być stolicą 
ziem południowo-wschodnich. Pozostał nato- 
miast i pozostanie bodaj na zawsze faktyczną 
stolicą duchową, kulturalną i gospodarczą tych 
ziem. 

Jest rzeczą znamienną, że taką właśnie 
centralną pozycję Lwowa w geopolitycznym 
krajobrazie Państwa na ziemiach południowo- 
wschodnich — ustalaja objektywne badania 
naukowe naszych rzeczoznawców we wszyst- 
kich dziedzinach życia. Wszechstronna i głębo- 
ka analiza położenia współczesnego Lwowa, 


dynamiki jego rozwoju, perspektyw jego przy- 


szłości, napełnia głębokim optymizmem ale 
i poczuciem olbrzymiej odpowiedzialności, ja- 
ka nas obarcza, 

Pomijając już bezsporne stanowisko po- 
lityczne Lwowa, które nadaje mu charakter 
centralnego organu idei Państwa na tym ob- 
szarze, zostawiając na boku takie samo bez- 


pewnych obszarów z racji ich naturalnego charak: 
teru. Wówczas okaże się korzystnem rozbudzanie 
aktywności ośrodków miejskich, które stanowią naz 
turalne centrum danego obszaru, obdarzanie ich spe: 
cjalnemi funkcjami, wynikającemi z właściwości tee 
rytorjum i rodzaju wykonywanej pracy. Ciążenie 
dośrodkowe nie zahamuje wówczas żywotności po: 
szczególnych centrów regjonalnych, a sprawa Lwowa 
czy innego miasta prowincjonalnego, nie będzie nie 
gdy rozumiana jako sprawa uczucia i lokalnego patr- 
jotyzmu, czy też jako usiłowanie zachowania dawe 
nego stolicowego charakteru, ale okaże się zdrowym 
odruchem szukania właściwego wyrazu dla miasta 
w obrębie jego obszaru życiowego. 

Ta cześciowa decentralizacja stolicy na ośrodki 
prowincjonalne nie osłabi procesu scalania organizmu 
państwowego, przeciwnie, obudziwszy ambicję i wo» 
le poszczególnych miast, przyspieszy rozwój i potę: 


gę Państwa. 
Józefa Mękarska. 
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konkurencyjne stanowisko Lwowa w dziedzi- 
nie kultury duchowej i umysłowej — podkreś- 
lić wypada pozycję Lwowa, jako ośrodka dy- 
spozycji walorów gospodarczych na ziemiach 
południowo-wschodnich. Zasięg komunikacyj- 
ny Lwowa, udział jego w obsłudze świadczeń 
publicznych, charakter jego, jako sztabowej 
centrali polityki rolnej i szereg innych właści- 
wości — oto znamiona faktycznej stołeczności 


| 


naszego miasta na południowym wschodzie 
Polski. 

A jeśli taki jest plan sytuacyjny Lwowa 
na mapie nowej rzeczywistości Polski — to po- 
ra odpowiedzieć sobie na pytanie: jakie warun- 
ki muszą być spełnione, aby nasze szczęśliwe 
pokolenie wywiązało się zwycięsko z zadań. 
które będąca na porządku dziennym „sprawa 
Lwowa” na nie nakłada? Co musimy czynić, 
aby Lwów celowo i skutecznie urzeczywistniał 
swoje nowe posłannictwo we własnem Państ- 
wie? 

Nie ulega wątpliwości, że atmosfera psy- 
chologiczna, jaka ostatnio organizuje się do- 


Literatura Łodzi 


Łódź, największe miasto fabryczne państwa, tę: 
tni wrzawą gorączkowej pracy, grzmi w chmurach 
przewożonej ulicami bawełny, mrowi się pochodami 
robotników... Najpierwsza, głęboka troska życia wyż 
pełniła tu każdą godzinę i każdą pierś ludzką, ode 
suwając wszystkie inne sprawy na plan dalszy. 

Jest to najcharakterystyczniejsza cecha Łodzi. 
Ale maszyna wiąże nietylko nici, maszyna dzierżga 
więzi ideowe. Jedynie w pozytywnym związku z Ło» 
dzią, jako ośrodkiem wytężonej pracy i walki, może 
rozwijać się literatura łódzka. 

Powstaje tedy pytanie, czemu gigantycznej roze 
budowie przemysłu łódzkiego w w. XIX i później 
nie towarzyszy równie potężny wzrost miejscowej 
literatury społecznej, czemu o literaturze łódzkiej 
należy mówić iako o czemś odniedawna powstałem, 
ciągle jeszcze świeżem? 


By to zrozumieć, przenieśmy się na chwilę w 
przeszłość. Jak wiadomo, rozwój Łodzi pozostaje 
w związku z rozwojem przemysłowym b. Królestwa 
Polskiego po zniesieniu barjery celnej od Rosji w r. 
1851 i po przebudowie życia społecznego w latach 
popowstaniowych. Łódź rzuca towary na rynki 
wschodnie. Z odnośnych zestawień statystycznych 
wynika, że gwałtowny wzrost „Polskiego Manchese 
teru“ datuje się po r. 80. Równolegle w literaturze 
polskiej lata te przynoszą rozkład pozytywizmu. 
Głębokie przemiany ekonomiczno = społeczne i poz 
lityczne w życiu b. Królestwa spowodowały, że ha: 
sła pozytywistyczne poniekąd zdewaluowały się. 
Krytykuje się hasło „pracy organicznej”, stosunki 
społeczne w mieście, chciwość przeważnie obcych 
fabrykantów, wyzysk robotników i t. p. Nie od rzez 
czy będzie przytoczyć charakterystyczny wierszyk, 
który wędrował wtedy po łamach pism. — 


Gdy darmozjadów sytych garść nieliczna 
Pracą głodnego ludu się wzbogaca, 
Oto jest bracie „praca organiczna”, 
Oto iest bracie „organiczna praca", 


Z okresu takich właśnie nastroiów pochodzą 
pierwsze głosy literackie o Łodzi. Fakt ten tłumaczy 
zarazem, dlaczego wspaniały impet polskiego Man- 
chesteru miast literatury apoteozującej wywołał ska: 
pą ilościowo lecz jakże dobitna negację. Pod wpły: 
wem stosunków łódzkich pisze B. Prus w r. 1880 
opowiadanie p. t. „Powracająca fala“. Jak łatwo się 
z tytułu domyśleć, mowa tu o ujemnych przeciwień: 
stwach, które rodzi kapitalizm. Ale iest to dopiero 
złowrogie memento. Krytyka Łodzi iako środowiska 
kapitalistycznego znajduje najpełniejszy swój wyraz 
po r. 90ztym. Wincenty Kosiakiewicz pisze powieść 
p. t. „Bawełna“. Jest to obraz stosunków przemys 
słowych w naszem mieście, zrobiony z naturalistycze 
ną drobiazgowością i znajomością tematu. Dalej poz 
wstaje „Ziemia obiecana“ Reymonta i- dziesięć lat 
później pisarz, pochodzący ze szlachty ziemiańskiej, 
Zygmunt Bartkiewicz, ostatecznie potępia Łódź w no» 
weli p. t. „Złe miasto". 


Wszystkie te wymienione utwory literackie, 
traktujące o Łodzi, — dadza się krótko ująć jako 
negatywne, przyczem negacja ta leży w płaszczyźnie 
społecznej zupełnie widomej, realnej... 

Pogłębieniem takiego stanu rzeczy jest poezja 
Micińskiego i ks. Antoniego Szandlerowskiego, auto: 
rów łodzian*) piszących, że tak określę najogólniej, 
przed wojną. O ile przedtem negacja miasta wyra- 


żała się w płaszczyźnie zupełnie widocznej, obecnie | 


t zn. w poezjach Micińskiego i Szandlerowskiego 
potępienie nowoczesnej wieży Babel pada ze sfer poz 
zarealnych. Pisarz niezwiązany z formami nowoczes 
snego życia, zasadniczo miasta nierozumiejący, ucie: 
ka w świat fikcji. Stosunki społeczne, ciężar walki 
codziennej tłumaczone są w poezji obu tych auto: 
rów na język metafizyczny. Dla Micińskiego będzie 
to walka z Arymanem, uosobieniem zła, antytezą 
wszelkiego dobra, dla Szandlerowskiego, — bojem o 
nowe doskonalsze pojmowanie miłości (Confiteor, 


Paraklet, Poezje). 


Potępienie Łodzi, ucieczka w świat marzeń... 
Jaka siła realna poprowadzi do walki, ale nie na 
drodze wyrzekania się miasta i nowoczesnych form 
życia, lecz na wielkim szlaku historycznego rozwo» 
ju? To siła pracy. Przy warsztatach w rytmie pracy 
powstaje poczucie wspólnoty, rodzi się nowa morale 
ność socialna, nowa moc ideowa... Robotnicy stają 
do walki o niepodległość Polski a zarazem niepod= 
leglość ekonomiczną, jako nowy i jedyny czynnik 
dziejowy wobec bankructwa i ugodowości pozyty» 
wistycznego mieszczaństwa. W tym właśnie duchu 
przemawia płomiennie Stefan Żeromski. 

W Łodzi nowa ta idea objawia się najpierw 
w formie walki politycznej. W latach 82—86 działa 
w naszem mieście partja „Proletarjat', w r. 92 wys 
bucha t. zw. bunt łódzki, będący manifestacją siły 
robotniczej, wreszcie r. 1905 jest już zwycięskiem 
wystąpieniem. PPS przejmuje w swoje ręce sztandar 
walki o niepodległość. Każda fabryka, dom czy uli: 
ca, każdy nieomal kamień łódzki rwie się w ogień 
bohaterskiego boju. 

Jakie znaczenie dla literatury łódzkiej ma ten 
ruch robotniczy? Służy jako rezerwuar nowych idei, 
jako gleba pod inną zgoła odmienną literaturę. 
Wślad za walką polityczną, idzie zawsze działalność 
propagandowo:broszurowa, powstają szkice publicye 


*) Miciński pono wyszedł z Łodzi. 


styczne, wspomnienia i t. p. Jak dzisiaj reportaż jest 
społecznem i estetycznem pobudzaniem szerszych 
warstw czytelniczych, podobnie działalność politycz: 
no:broszurowa r. 1905 i później iest podprowadzae 
niem do nowej literatury, przedewszystkiem do noz 
wych tematów. Ta przemiana iakościowa — prze: 
chodzenie publicystyki w literaturę — daje się zauz 
ważyć w wielu publikaciach ówczesnych, jak Żerom= 
ski „Nokturn“, Stefan Górski „Łódź współczesna, 
obrazki i szkice publicystyczne”, I. Kostin Tymkowe 
ski „Miasto proletarjuszów — Łódź", pisma Zofji 
„Wojnarowskiej i dzisiaj — wspomnienia Martynowe 
skiego (Barykady) czy powieść Jaremskiego (Brato: 
bójcy). Oczywiście literatura piękną, we właściwem 
tego słowa znaczeniu, wszystkie te płody (z wyjąte 
kiem Żeromskiego) nie są. Raczej manifestują nową 
treść. Oto pojawił się proletarjat, jako świeży czyna 
nik w walce o niepodległość, i oto zarysowuje się 
możliwość nowej literatury łódzkiej, związanej pos 
zytywnie z „miastem tysiąca kominów“ a zarazem 
walczącej z dotychczasową nieprzychylną dla Łodzi 
opinją. 

Odzyskanie Niepodległości i dalej budowa Pań: 
stwa otworzyły nowe szerokie perspektywy życia. 
Stawało się jasnem, że nadchodzą inne czasy, kiedy 
Konradem będzie nie romantyczny rycerz, nie zaz 
paleniec marzyciel, ale człowiek nowy, silny, trzyz 
mający młot w naoliwionych rekach. I tym młotem 
zostanie wykuta przyszłość. Oczy łódzkich — i nie: 
tylko łódzkich — pisarzy zwróciły się ku dymiącemu 
wszystkiemi kominami miastu. Stamtąd miał nadejść 
człowiek jutra. Tam w wielopiętrowych gigantach 
fabrycznych, w ogniu i zgiełku maszyn powstawała 
nowa treść. Ideologja świata pracy potężnieje i wzno= 
si się do wyżyn prawdziwego artyzmu w wierszach 
nowych poetów. 


Trzeba było jeszcze poddać rewizji swój sto: 
sunek do przeszłości. Jedną z pierwszych prób w tym 
kierunku podjął J. N. Miller w ksiażce kryt. p. t. 
„Zaraza w Grenadzie“, 

Poeci powojenni opiewają nowe piękno Łodzi, 
czar olbrzymiego nowoczesnego miasta. Każde 
drgnienie olbrzymiego organizmu o::nacza tu sygnał, 
rozkaz, sprężynę, wprawiającą człowieka w ruch 
i posłuszeństwo. Tysiączne syreny rozdzierają niebo. 
I oto zachłysnęły się gorącą parą kotły, drgnęło ol- 
brzymie koło rozpędowej maszyny, zaklaskały pa: 
sy, zgrzytnęły koła transmisji, zagrzmiały warsztaty 
— rozpoczął się upalny dzień roboczy. Kilkadziesiąt 
tysięcy robotników łódzkich stanęło na posterunku 
pracy. 

Pierwsze te lata powojenne określają literaturę 
łódzką jako Beksa urbanistyczno = uniwersali: 
styczną. Nazwiska: Tuwim, J. N. Miller, W. Wane 
durski, M. Braun. 

Póżniej w r. 28 mamy do zanotowania pierwszy 
zbiorowy wysiłek literacki na terenie naszego mia: 
sta. Powstaje gruba poetów „Meteor“. „Meteoryci' 
nie mieli obowiązującego wyraźnie społecznego proz 
gramu. Program społeczny był tu sprawą raczej ine 
dywidualną, natomiast grupę obowiązywały pewne 
założenia formalne a przedewszystkiem działanie 
zbiorowe na terenie Łodzi — w sensie budzenia zaa 
interesowań literackich. Przez 3 lata meteoryci wys 
dawali pismo własne, tomiki poetyckie (Piechala, So= 
wińskiego, Karpińskiego i in.), współpracowali w pra: 
sie łódzkiej, organizowali doroczne wieczory poetów 
łodzian, odczyty, akademie, m. in. odbyła się pierw= 
sza w Łodzi akademia Norwida i t. d. i t. d. Naogół 
były to czasy niejako „wiosny łódzkiej“ — mło: 
dzieńczego rozmachu i entuzjazmu. 

W r. 1951 powstaje w Łodzi grupa literacka 
„Prądy“, działająca podziśdzień. Najpłodniejszy jest 
tu Marjan Piechal. Trzy książki jego (Krzyk z mia: 
sta, Elegje całopalne i Garść popiołu) wykreślają 
swoistą drogę rozwojową nowej literatury łódzkiej: 
od akcentów krzywdy społecznej — do podnoszenia 
wartości moralnych w ideologji robotniczej. Poza 
Piechalem do Pradów należą — poeta robotniczy 
Ant. Kasprowicz, Rafał Len oraz piszący te słowa. 

Należy wspomnieć jeszcze o łódzkich autorach 
niezrzeszonych. Gustawa Jarecka ogłosiła dwie pos 
wieści z życia Łodzi, dalej Jerzy Zawieyski napisał 
„Gdzie jesteś przyjacielu“ i „Daleko do rana“, Anz 
drzej Madler wydał powieść „Falista linja“, krytyk 
Galiński sprezentował pracę antolog.skrytyczną p. t. 
„Poezja Polski odrodzonej“, Marja iPrzedborska wyż 
stąpiła na łamach „Głosu Porannego" z cyklem opi: 
sowych poezyj p. t. „Wśród kominów Łodzi“. 

Tak przedstawia się rozwój literatury Łodzi i o 
Łodzi — od lat najdawniejszych aż po dzisiaj. Droga 
niedługa, ale jakże charakterystyczna i ciągle inna! 
Od negacji miasta, od ucieczki w świat marzeń aż 
do urbanizmu pierwszych lat powojennych i dalej 
— aż do społecznego stanowiska łódzkiej literatury 
dzisiejszej. Idąc temi etapami, obserwujemy jak nież 
nawiść przeradza się w miłość, jak rodzi się testa: 
ment Łodzi: zjedźmy do świata pracy, stańmy ramię 
przy ramieniu obok ludzi w pocie czoła tworzących 
współczesność. I tu zawiera się wskazanie nietylko 
Łodzi, lecz wogóle dnia dzisiejszego. 


Grzegorz Timofiejew. 


u 


koła zaktualizowanej sprawy Lwowa — wy- 
twarza pomyślne horoskopy dla przeprowadza- 
nia takiej zwycięskiej ofenzywy lwowskiej. Ro- 
dzi się coraz większe zainteresowanie proble- 
mem Lwowa. Pobudzone zostały ambicje, Na- 
pina się łuk woli działania, Pogłębia się świa- 
domość odpowiedzialności i obowiazku. Mno- 
żą się charakterystyczne inicjatywy, jako wyraz 
entuzjazmu poszczególnych ośrodków społecz- 
nych w powszechnym łańcuchu wysiłku. 
Warto wymienić tu szereg ogniw tej przy- 
bierającej coraz bardziej na sile inicjatywy: To- 
warzystwo rozwoju ziem wschodnich, Towa- 
rzystwo obrony interesów Lwowa, organizacje 
kombatantów, skupienie Zarzewiaków, pracow- 


B nie naszych wyższych uczelni, Rada Miejska. 


Klub inteligencji republiikańsko - demokratycz- 
nej, prasa, radjo — oto wyliczone na pocze- 
kaniu ośrodki tego różnostronnego wysiłku. 

Sam fakt tej różnostronności wszakże, na- 
suwa z miejsca refleksję, a raczej rozumiejący 
się samo przez się postulat: skupić, skoncen- 
trować, zespolić tę kipiącą w różnych środowi- 
skach energję-i wolę do akcji, bez uronienia 
— oczywiście — bogactwa poszczególnych, in- 
dywidualnych wysiłków i pomysłów, 

Wszak poza wszelką dyskusją pozostaje 
moment, iż w całej tej odpowiedzialnej pracy 
nie chodzi przecież o ambicje personalne, o 
przywilej pierwszeństwa w podjęciu inicjatywy, 
słowem nie chodzi o to: kto, tyłko, jak i co 
robi. O zbyt poważny i odpowiedzialny cel 
w pracy tej idzie, aby zaważyć na niej miały 
względy uboczne i nieistotne. 

Uważam przeto, że głównym i naczelnym 
postulatem, który stanowi o powodzeniu i sku- 
teczności podjętego wysiłku — to, na najbliż- 
szą przyszłość, zadanie skonsolidowania orga- 
nizacyjnego tej powszechnej inicjatywy na 
podniesieniem Lwowa. 

Wierzę głęboko, że tę jedność, solidar- 
ność i celową współpracę w wysiłku dla dobra 
ukochanego miasta i Państwa, — zrealizujemy 
w najbliższym czasie. Wierzę, że rychło poko- 
namy przejściowe trudności, jakie Lwów mu- 
si przezwyciężyć, jeśli ma się rozwijać i posłan- 
nictwo swe we własnem Państwie spełniać, 

A wierzę dłatego, ponieważ żywo mam 
w pamięci nieskończenie większe trudności: 
które Lwów trjumfalnie umiał opanować, gdy 
w pamiętnych latach 1918 i 1919 walczył 
z bronią w ręku, a część jego z gołemi pięścia” 
mi, o swoją przynależność do Państwa. 

ważam za swój obowiązek właśnie dzi- 
siaj przypomnieć, co o tych ciężkich ale jakże 
wzniosłych i dumnych przeżyciach powiedział 
— najbardziej powołany i sprawiedliwy sędzia 
— Marszałek Piłsudski: 

„Lwów w początkach naszego istnienia 
zajął bardzo wielkie i zaszczytne dla niego 
miejsce. Stał się on centrum myśli, życzeń, serc 
i uczuć polskich. Zaszczytna to rola i niejedno 
miasto wam tych chwil zazdrości. Lwów wy- 
trzymał ciężką walkę. Przedewszystkiem wal- 
kę z sobą, walkę z własną słabością, z włase 
nem niedomaganiem i, zwyciężywszy własną 
słabość, dał moc i siłę obrońcom. Stało tu woj” 
sko tak źle ubrane, wojsko tak licho wyekwi- 
powane, tak źle zaopatrzone... Było to takie 
sprzeczne z wszelką strategja, że zdawało się 
niemóżliwe, by ludzie ci mogli długo się utrzy” 
mać. Jeżeli zdołali, to właśnie dzięki wartości 
moralnej. Żołnierz na tem przedmurzu naszej 
Polski, którem jest Lwów, gdzie wszystkie wia” 
try ze wszystkich kierunków dają sobie rendez- 
vous — wytrzymał nieraz pół nago, pół boso» 
nieraz głodny. Wszędzie, gdzie byłem, widzia* 
łem ducha i pewność, że się utrzyma. Kampa- 
nja lwowska należała, zdaniem mojem, do naj- 
cięższych rzeczy, które żołnierze wytrzymali: 
Nie dziwię się wcale wrażeniu cudzoziemców. 
którzy potem ze łzami w oczach opowiadali 
mi o bohaterstwie żołnierza naszego, który 
w takich warunkach pracować jest w stanie: 
Mówili mi, że jeżeli kiedykolwiek wątpili o pra- 
wach Polski do Lwowa, to widok żołnierza 
polskiego, który w tem piekle życiowem z za- 
pałem bronił tego miasta, był dostatecznym 
motywem, aby przyznać go Polsce... Ludność 
stawała się wojskiem, wojsko stawało się lud- 
nością... i kiedym ja, jako sędzia wojskowy: 
dający nagrody, odznaczający ludzi, myślał 
i przemyśliwał nad kampanją pod Lwowem: 
to wielkie zasługi waszego miasta oceniłem tak. 
jak gdybym miał jednego zbiorowego żołnie” 
rza, dobrego żołnierza i ozdobiłem Lwów Krzy* 
żem Orderu Virtuti Militari, tak, że wy jeste” 
ście jedynem miastem w Polsce, które z mojej 
nęki, jako naczelnego wodza, za pracę wojen” 
ną, za wytrzymałość, otrzymało ten order 

Uczyńmy nowy, potężny, solidarny wy” 
siłek, natchniony tym samym stylem i wielko” 
ścią moralną, aby nietylko usprawiedliwić do” 
tychczasowy, ale zapracować także na przyszły 
wyrok historji, że Lwów we własnem Państwie 
dobrze i wiernie służy Rzeczypospolitej. 


Aleksander Domaszewicz. 


NOWE CZASY 


sztuka 


Wiersz o czarnej wodzie 


Wypływa z brzucha miasta, gęsta i nieczysta, 

pod niebem raz z ołowiu, raz z błękitnej bieli. 

Wiecznie w czarnych kanałach charczy, parska, śwista 

w zwyczajne dni tygodnia i w białe niedziele. 
Wtłoczona najprzezorniej w kazamaty sklepień, 
odgrodzona od świata kratą i kanałem. 
— Smutno nigdy błękitów malowanych nie pić; 
— (Ciężko nazwać nurt życia — czarnym kryminałem. 

Trudno być czarną wodą, smutno wiecznie pluskać 

w szachownicę z żelaza przemądrze splecioną, 

i zbierać brudy miasta w skneblowane usta, 

wiecznie dusić się w sobie, być wodą — a płonąć. 
I z wszystkich strasznych mieszkań, z mieszczańskich wychodków 
brać przetrawione żarcie. I nie móc zawrotnym 
nurtem jak czarny wulkan trysnąć w miasta środku, 
na rynku, gdzie zasiłki dają bezrobotnym. 

Płynąć, płynąć złowrogo i długo — jak życie, 


TADEUSZ HOLLENDER 


Halinie Górskiej 


zdechłe szczury, odpadki i gazety toczyć, 
zgniłemi jarzynami codziennie się sycić, 
a zapijać gruźlicą, mydlinami, moczem... 


Gdzieś za miastem wstydliwie spod ziemi wychynąć, 
jak kiszka odchodowa smrodem w niebo buchnąć, 
i tam płytko po drutach, puszkach, blachach płynąć, 
nocami pod księżycem lśnić jak marne próchno, 

nad sobą czuć tramwaje i tysiące kroków, 

bijących w czarny sufit jak serce bezmyślnie, 

i tyłko czarną ziemię ryć i ryć — głęboko, 

przy elektrycznych drganiach w nadziemnym przemyśle, 
I nic nie móc, straszliwie — nie móc, nie być w stanie 
tłuc tylko łbem w przemądre, inżynierskie pęta 
— A na górze są oni — panowie i panie, 
ulepszone w surdutach i sukniach — zwierzęta. 

Sine trupki niemowląt, rude szczątki szczurów 

tłoczą się przy odchodzie, w strasznej wodzie mokną, 

narasta wał rozkładu pod cuchnącą dziurą, 

wzbiera nurt, będzie czarno wyczyszczonym oknom... 
..kiedy w nie lepkie chlusty z wnętrza ziemi trysną, 
gdy się gejzer jak czarna chorągiew podniesie... 


— Nazywają ją Renem, Tamizą czy Wisłą, 
U nas płynie pod miastem. U nas Pełtwią zwie się. 


w 


Tajemnicze konto 


Z TEATRU ROZMAITOŚCI. 


Utwór Oesterreichera i Bernauera wa: 
ha się między komedją a farsą. Głównym 
tematem komedjowym jest środowisko, 
podupadłej finansowo arystokracji, ży: 
jące na scenie w osobach niedołężnego 
dziadka, jego córki i wnuków, oraz 
młody, administrator ich zrujnowanego 
majątku, adwokat Schiller. Watkiem jest 
fantastyczne konto X, które zakochany 
w córce kapitanowej, adwokat wkłada dla 
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ler, którego zagrał Kaczmarski jest jedną 
z najsympatyczniejszych kreacyj komedjo= 
wych tego doskonałego, młodego aktora; 


zagrana spokojnie i przekonująco. O grze 
p. Dziewońskiej trzebaby powtórzyć znoż 
wu te wszystkie komplementy, które zaz 
wsze dotad nasuwały się przy ocenie tej 
aktorki. Komedja poza świetnym wystę: 
pem Leliwy, dała również okazję do kilku 


niej w banku. Ale głównym atutem tej | doskonałych epizodów  charakterystycze 
komedji to — jedna znakomita rola, wła: | nych pp. Machalskiemu, Życzkowskiej, 
Ściwie samograj, mnożąca doskonałe sy: | Tatarkiewiczowi. W roli matki — dobra 


tuacje każdorazowem ukazaniem się na 
scenie: sekretarz Pluskiewka; dlatego, po 
nieco długiej ekspozycji, dopiero od wej: 
ścia Leliwy, który Świetnie grał tę rolę — 
zaczyna się komedja, zbudowana logicze 
nie i dowcipnie, a w robocie aktorskiej 
— wdzięczna i zabawna. Adwokat Schil- 


Z SALI KONCERTOWEJ. 
li. Koncert P. T. M. 


Wystawieniem „Niemieckiego Requ- 
iem“ Brahmsa dokonał niestrudzony dyr. 
Sołtys czynu, który w naszych warun: 
kach nabiera podwójnie wielkiego zna: 
czenia, bo wraz z artystyczną wartością 
wykonania przynosi nowy dowód żywot: 
ności muzycznej Lwowa; P. T. M. wplo: 
tło nowy liść do swego laurowego wień: 
ca oratoryjnego. 

„Niemieckie Requiem" przetapia prze: 
Szłość w tyglu brahmsowskiego przygnę= 

ienia; Bach, Handel, starzy mistrze epo= 
i a capella, przeżywani przez Brahmsa 
— dyrygenta chóralnego, połączyli się tu 
z surową powagą, szlachetną prostotą, cie- 
płem uczucia w arcydzieło muzyski relis 
Bijnej. Tem ciepłem, które promieniuje 
z każdego niemal taktu, obala „Requiem“ 
iatwiej może, niż którekolwiek inne dzie: 
io Brahmsa, legendę o „formalistyce" 
Brahmsa, który dzisiejszemu pokoleniu 
jest zapewne bliższy, niż współczesnym. 
Szala Brahms—Wagner przechyliła się 
zdecydowanie na stronę Brahmsa, choć 
mówimy dziś: „Brahms i Wagner", nie 
Przeciwstawiając, a, przeciwnie, łącząc obu 
mistrzów. Wyrazem tego było też zesta- 
wienie ich w programie ostatniego kon: 
Certu. 

Mistrzowska faktura chóralna stawia 
wykonawców przed niełatwem zadaniem 
Uwypuklania splotów polifonicznych i are 
chaizującej nieraz rytmiki (częsta u Brahm- 
Sa wymiana dwójek i trójek na wzór Śre: 
niowiecznej „hemioli*). Chór P. T. M. 
mógł, dzięki niezwykłej pracowitości i zaz 
Pałowi dyr. Adama Sołtysa, dowieść, że 
Odatnia opinja o walorach oratoryjnych 
tego zespołu ma pełne uzasadnienie. P. 


p. Krzywicka. 

P. Tatarkiewicz, który grał rolę dziad: 
ka, wyreżyserował komedię dokładnie i 
troskliwie, jak wszystkie jego prace reży: 
serskie, i ta charakteryzowała się dużą lek- 
kością i kulturą. 

w. k. 


Dyrygent: Sołtys, — Soliści: Cywińska, Biccio 


Cywińska jest poważną śpiewaczką orato- 
ryjną. Ciepła barwa tego pełnego głosu 
(którą artystka okazała również w pięke 
nie śpiewanych wyjątkach z Wagnera), a 
przedewszystkiem muzykalność i kultura 
nakładają na artystkę obowiązek kulty: 
wowania tej zaniedbanej w Polsce u śpie: 
waków gałęzi (kantaty Bacha!). P. Biccio, 
drugi solista „Requiem“, odniósł pełny 
sukces. J. Freiheiter. 


rola inteligentnie i starannie opracowana, 


Muzyka na lwowskiej antenie 


Koncert chórów podlwowskich, nagrodzo- 
nych na konkursie (zorganizowanym stara- 
niem Związku Teatrów i Chórów Ludowych 
wespół z Powiatową Komisją Oświaty Poza- 
szkolnej), dał ogromnie miłą niespodziankę: 
okazało się, że wsie i miasteczka w naszej 
połaci kraju uprawiają intenzywnie muzykę 
chóralną, osiągając nieraz nieoczekiwane 
wprost wyniki. Na wysokim poziomie stał 
zwłaszcza 1. laureat konkursu, chór mieszany 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Pol- 
skiej z Sokolnik, pod kierownictwem p. Smy- 
czyńskiego. 

Nowością w audycjach płytowych p. Nah- 
lik była „konferensjerka” fortepianu (C. Hal- 
ski). Exsperyment ten dowodzi poszukiwania 
nowych dróg i możliwości. „Mozaika“ mu- 
zyczna nie posiadała jednak artystycznej war- 
tości: ,„konferensjerka” fortepianowa nie ma 
żadnego uzasadnienia muzycznego, czego re- 
zultatem jest sztuczny, podobnie, jak w pot- 
pourri, zlepek utworów. 

P. Popowiczówna i p. Biccio śpiewali w 
lokalnym zasięgu naszej rozgłośni, zasługując 
na pochlebne słowa. 

Z wielkiem zainteresowaniem słuchało się 
piątkowego koncertu z Warszawy, w którym 
ks. Gieburowski przypomniał zasługi Wielko- 
polski dla polskiej kultury śpiewu chóralnego, 
W 3. symfonji Beethovena dał Bruno Wal- 
ter wzór wykonywania tego dzieła. 

Nie wolno nakoniec pominąć świetnej, jak 
zwykle, transmisji „Carmeny” z medjolańskiej 
„Scali”. J. Fr. 


> 


Wspaniała powieść 


Polska twórczość literacka kobie- 
ca doszła w ostatnich latach do nie- 
bywałego dotąd rozwoju, i to tak 
pod względem jakościowym, jak też 
ilościowym. Pióra kobiece śmiało i z 
wielkiem powodzeniem dystansują 
pisarzy płci odmiennej, wybijają się 
na pierwsze miejsca i wnoszą coraz to 
dzieła, które stają się trwałemi pod- 
walinami naszej literatury. Skala 
twórczości i rodzaj talentów sa tak 
bogate i różnorodne, że wymykają 
się z ram jakiejkolwiek nawet ogól- 
niejszej klasyfikacji. Utwory kobiece 
posiadają jednak takie cechy i wa- 
lory stałe i im tylko właściwe, że moż- 
na mówić niekiedy o literaturze ko- 
biecej. Sposób patrzenia i organizo- 
wania poglądu na świat, bogatsza 
uczuciowo psychika, a tem samem 
najczęściej ograniczenie i zacieśnie- 
nie pola poznania intelektualnego, 
zbytnia jednostronność i prostolinij- 
ność, niezdolna do całościowego uję- 
cia bogactwa i różnorodności zjawisk, 
wybitnie kobieca zdolność odczuwa- 
nia intuicyjnego i instynktownego, 
subtelna wyobraźnia, najczęściej jed- 
nak umiejąca widzieć tylko sprawy 
najbliższe, dotyczące jednostek, in- 
dywiduów, nie umiejąca jednak w 
oryginalny i nowy sposób ujmować 
spraw ogólnych, te i inne jeszcze ce- 
chy tworza specyficzny świat twór- 
czości kobiecej, odmienny od bar- 
dziej złożonego, trudnego i nieraz 
wprost niemożliwego do ujęcia i wy- 
rażenia świata twórczości męskiej. Ta- 
kie ujęcie nie ma na celu deprecjo- 
wania literatury kobiecej, ale pod- 
kreślenie jej  charakterystycznych 
właściwości. U jednego typu pisarek 
zaznaczą się one silniej, u drugiego 
słabiej, u trzeciego wreszcie nie da- 
dzą się one wogóle poznać wyraźnie. 

Mamy obecnie dużo dobrych, a 
niekiedy znakomitych powieściopisa- 
rek. Poezja nie ma zbyt licznych 
przedstawicielek. Wymienienie na- 
zwisk odrazu określi indywidualno- 
ści. Dąbrowska, Nałkowska, Gojawi- 
czyńska, Boguszewska, Górska, Kun- 
cewiczowa, Gruszecka - Nitschowa, 
Krzywieka, — w poezji Pawlikow- 
ska - Jasnorzewska, lłłakowiczówna. 

Mocnym, stanowczym krokiem 
wysunęła się dziś na jedno z pierw- 
szych miejsc Ewa Szelburg - Zarem- 
bina, Jej trylogja powieściowa ,,Mat- 
ka Judasza“, której pierwszy tom 
„Wędrówka Joanny'*) ukazał się 
niedawno, będzie napewno jednym 
z nielicznych słupów granicznych w 
historji naszej powieści. ,, Wędrówka 
Joanny", nie dająca jeszcze obrazu 
całości zamierzonego dzieła, będąca 
tylko jedną jego częścią, stała się je- 
dnak wydarzeniem w naszem życiu 
literackiem  nieprzeciętnem, nieco- 
dziennem i niespodziewanem. Uka- 
zała ciekawy talent Szełlburg-Zarem- 
biny w nowem, oryginalnem świetle, 
będąc niewatpliwie w jej twórczości 
literackiej epokowym przełomem, u- 
kazaniem nowych szerokich horyzon- 
tów i możliwości. 

Dotychczasowe jej utwory były 
jakby poszukiwaniem samej siebie, 
gorączkową i nieustanna próbą zna- 
lezienia własnego wyrazu, sposobu 
istotnego wypowiedzenia się. Stąd 
jej przerzucanie się do różnych form 
twórczości, od powieści do poezyj 
i dramatu misteryjnego, od utworów 
dla dzieci do realistycznego reporta- 
żu, Autorka pochłania świat, ma w 
sobie wulkan, który chce wydobyć 
się ma wierzch i rozlać się szeroką, 
gorącą lawą. Świadomość umiaru ar- 
tystycznego skierowuje tę lawę na 
różne tory, w różne koryta — ona 
jednak przełamuje zakreślone brze- 
gi, rozlewa się poza nie i pozostaje 
niepokojącą resztą, ciągłą udręką 
psychiczną. Dopiero ,„Matka Juda- 
sza“ będzie wypowiedzią bez reszty, 
będzie wyrażeniem siebie od począt- 
ku do końca. Ta powieść to nie zwy- 
kła robota literacka, najczęściej na 
zamówienie, ale męka, cierpienie 
i trud całego życia, ale własna o niem 
prawda. Myślę, że będzie to jedyna 
u nas, wspaniała powieść o kobiecie 
— w jej całej istocie, w jej bogac- 
twie doznań i przeżyć, marzeń 
i chceń, od pierwszego uświadomie- 
nia aż do ostatniej chwili. 

„Wędrówka Joanny” — to jej 


*) Ewa Szelburg = Zarembina: W ę: 
drówka Joanny, z cyklu Matka 
Judasza, Warszawa, 1935, Gebethner 
i Wolff, s. 386. 
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młodość, to ona i świat, od dwuna- 
stego roku życia aż do zamążpójścia 
i urodzenia pierwszego dziecka, aż 
do szalonego porywu miłości i u- 
świadomienia sobie jej siły, jej bez- 
względnego i nieusuwalnego ciężaru. 

Joanna przechodzi szereg etapów 
swej wędrówki, poznawania siebie 
i ludzi. 

Najpierw — dzieciństwo u maco- 
chy, Tu urabia się i kształtuje nieod- 
wołalnie jej psychika. Macocha, pa- 
ni Wincenta, to kobieta nienasycona 
zmysłowo, ciągle pożądająca, ciągle 
szukająca mężczyzny; miała kilka 
mężów, szereg kochanków. Obok 
niej Krystyna — również typ zmy- 
słowy i erotyczny, znachorka Bocia- 
micha, pozatem mężczyźni: Aleksan- 
der, Firmanty, pan Bydałek, Bronek. 
W tem środowisku wiejskiem mły- 
narzy i browarników panuje jakieś 
nieustanne nienasycenie seksualne. 
Wysłama przez macochę wędruje po- 
tem Joanna do swego wuja, rządcy, 
p. Ksawerego. Ten ma żona już nie- 
płodną, panią Julję, z którą spłodził 
jedynego, nieżyjącego już syna, Zyg- 
munta. Pan Ksawery to zdrowy typ 
fizyczny, wyładownuje swą siłę wital- 
ną w romansach z dziewczętami ze 
wsi. Maryna, która służy w ich do- 
mu, ma od pana Ksawerego dziecko. 
Dziecko wraz z matką przebywa na- 
dal w domu pana Ksawerego. Mary- 
na nabywa coraz większych praw, 
pani Julja, stetryczała, chora bigot- 
ka, walczy z nią, lecz bezskutecznie 
— nie posiada argumentów, które 
ma za sobą zdrowa, młoda dziew- 
czynia. Chce się zemścić — popada 
w obłęd, wywożą ją do klasztoru. 
Wśród innych ludzi, wśród nowych 
warunków urabia się zwarte życie we- 
wnętrzne Joanny. Ona wszystko wi- 
dzi, wszystko przeżywa; jest zam- 
knięta, niedostępna, harda, coraz 
bardziej jednak rozrasta się także jej 
wrodzona, bujna wyobraźnia; ona 
stanowi jedyne piękno jej życia. 
W tym czasie budzi się w niej już 
kobieta: pierwsza miłość, nieokreślo- 
na i subtelna, do młodego cygana — 
Bazylego. Chce z nim wędrować — 
chce ciagle iść. Przygoda kończy się 
smutno. Zupełnie przypadkowo do- 
staje się Joanna na dwór. Znów — 
atmosfera świętoszkowatości, obłudy, 
niewyżycia seksualnego. Ucieka od 
niej Joanna — do domu dorobkie- 
wicza loteryjnego, Szczęsnego Deder- 
ki, murarza, i jego żony Róży, nie- 
dawnej służącej, obecnie strojącej 
się w wielka pamię. Ale i tam nie zo- 
stanie długo, ślady kroków obdarzo- 
nych suto na Wielkanoc żebraków 
wyprowadzą ją w dalszy świat, w 
dalszą wędrówkę. 

Skończy się ona wreszcie — Jo- 
anna pozna najszczęśliwszą, najspo- 
kojniejszą miłość z Kajem. Wycho- 
dzi za niego zamąż. Joanna, która 
chciała żyć tylko dla siebie, będzie 


żyć dla ukochanego męża i dla dziec- 
ka. Samotna dotąd pozna cierpienie 
i ból braku ukochanego i tęsknoty 
za nim, Skończyły się jej niespokoj- 
ne, nieustanne wędrówki — Joanna 
została matką. 

Odczuciem atmosfery powieść 
Szelburg - Zarembiny zbliża się do 
„Dziewcząt z Nowolipek'*  Gojawi- 
czyńskiej, I tu i tam jakaś nieokreśło- 
na klasa społeczna, nie posiadająca 
ideałów, żyjąca z dnia na dzień, pod- 
legająca najpierwotniejszym popę- 
dom. I tu i tam erotyzm i seksua- 
lizm, nabierający znaczenia jakby 
mistycznego, metaficznego. I tu i tam 
młodość — młodość kobiety. Gdy je- 
dnak Gojawiczyńska jest beznadziej- 
na, nie znajduje wyjścia, Szelburg- 
Zarembina ukazuje charakter dziew- 
czyny, przechodzącej przez wszystkie 
doświadczenia, chociaż w smutku i w 
przytłoczeniu, ale z buntem, i znaj- 
dującej jednak w końcowym akor- 
dzie sens swego życia. 

Nowością i cechą oryginalną Szel- 
burg-Zarembiny jest jej styl. Wnio- 
sła ona w ,„„Wędrówce Joanny“. do 
artystycznej prozy polskiej styl, ja- 
kiego u nas dotad nie było. Nie mam 
bu na myśli stylu językowego, ale ten 
cały zasób środków i wyrazów arty- 
stycznych, które tworzą z powieści 
dzieło oryginalne i wielkiego talentu. 
Jest to styl, jaki nie jest właściwy 
psychice polskiej. Jest chłodny, nie- 
kiedy zimny, prosty, surowy. Powieść 
polska choruje na hipertrofję senty- 
mentalizmu, co gorsza— taniego sen- 
tymentu. Nie lubimy zbytnio przera- 
żać czytelnika, chcemy, żeby był za- 
dowolony i spokojny, miał po prze- 
czytaniu książki noc bez dręczących 
snów. Do momentów silniejszych 
i mocniejszych dodaje się kilka kro- 
peł łez. To się nazywa liryką, utwo- 
rem o walorach lirycznych (przykła- 
dem niech będzie ostatnio tak roz- 
reklamowany Kurek — „Grypa sza- 
leje w Naprawie''). Szelburg-Zarem- 
bina szczęśliwie uniknęła tej manie- 
ry, Ma ona zawsze dystans do "opi- 
sywanych postaci czy zdarzeń. Stąd 
są one piękne i żywe, a niektóre z 
mich są wstrząsające. Scena obcina- 
mia włosów Joanny przez panią Jul- 
ję, jej zamiaru utopienia dziecka Ma- 
ryny, czy też palenia szczurów sa 
wspaniałe i chyba mogą równać się 
z majłepszemi obrazami w literaturze 
światowej. 

Jeszcze jedno — powieść Szel- 
burg-Zarembiny nie ma charakteru 
lokalnego, takiego sobie domowo- 
polskiego, jest ogólno-ludzka, dostę- 
pna i zrozumiała dla każdego obywa- 
tela świata — Anglika, Japończyka 
czy Lapończyka. 

Powinna dlatego znaleźć powo- 
dzenie zagranicą, tak jak znajduje je 
w kraju, 


Karol Kuryluk. 


II. Wieczór Pamiętnika Literackiego 


Wieczory Pamiętnika literackiego na: 
bierają coraz bardziej wyraźnego charak= 
teru i stają się poważną i niezbędną in: 
stytucją kulturalną w naszem mieście. Te: 
matami pogadanek i referatów, które mae 
ją charakter zagajeń, wysokim i szerokim 
zarazem poziomem dyskusyj ściągają naj: 
poważniejszych producentów i konsu: 
mentów literacko=naukowych. 

Wieczór ostatni — kwietniowy — zaz 
jęły dwa referaty. Przydługi i zbyt moce 
no seminaryjny był referat p. Biela-Lufto- 
wej o jednem ze źródeł „Złotej Czaszki” 
Słowackiego. Prelegentka zestawiła „Złos 
tą Czaszkę' z powieścią historyczną Mi- 
chała Czajkowskiego „Kościół w Grużyń: 
cach“ i nakreśliła zbieżności i pokrewień: 
stwa pomiędzy temi dwoma utworami. 
Mają one świadczyć o tem, że Słowacki 
wziął pomysł od Czajkowskiego. 


Bardzo duże zainteresowanie wzbu: 
dził odczyt dra Bolesława Nadolskiego 
p. t. „Prądy umysłowe w Galicii przed 
stu laty i lwowski Pan Podstoli“. Prele- 
gent odkrył w zbiorach Ossolineum ręko= 
pisy nieznane dotąd nikomu, utworu Ta- 
deusza Wasilewskiego „Szymon Brzeski 
czyli Nowy Pan Podstoli"'. Na ich pod- 
stawie przedstawił interesującą postać saz 
mego autora owego Nowego Pana Podz 
stolego, marszałka stanów galicyjskich, ży: 
wego i interesującego myśliciela i działa: 
cza z lat czterdziestych ubiegłego wieku, 
— a następnie w syntetycznym skrócie 
zreferował samą treść utworu. Daje ona 
wiele do myślenia — poprostu posiada 
wartość odkrywczą, rewizjonistyczną. — 
W jej oświetleniu dotychczasowy mit o 
zapadłej, zatabaczonej kulturalnie Galicji 
zostaje rozwiany, Lwów ukazuje się jako 
środowisko bogatego życia literackozartye 
stycznego i społecznego, tworzenia włase 
nych ideałów. Utwór daje także bardzo 
bogaty materjał historyczny, społeczno: 


obyczajowy i jest bezpośredniem, auten= 
tycznem źródłem do czasów, o których się 
dotąd mówiło z lekceważeniem lub po- 
gardą. 

Odczyt — krótki, treściwy, jasny — 
wywołał podnieconą dyskusję, niemal en: 
tuzjastyczną. Wszyscy mówcy ocenili nie: 
przeciętne walory odkrytego przez dra 
Nadolskiego utworu. Szereg słusznych 
i ciekawych uwag dorzucili: prof. Janów, 
dr. Wisłocki, prof. Kucharski, Marja 
Hausnerowa i prof. Kleiner. 

Następny Wieczór, który odbędzie się 
we wtorek, 14 maja b. r. (godz. 18-ta, Pra- 
cownia naukowa Ossolineum), zagai dr. 
Władysław Floryan odczytem o Luigi Pi- 
randellu, ostatnim laureacie literackiej na- 


grody Nobla. 
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impresje na tematy iilimowe 


Il. Film sowiecki 


Zanim przejdziemy w rozważa- 
niach na tematy filmowe do zaga- 
dnienia centralnego, t. j. do języka 
i metafory kinowej, należy zebrać 
matenjał do tych rozważań i ugrupo- 
wać go według środowisk, czyli ,,kli- 
matów lokalnych", i tak wyodręb- 
niony poddać analizie. Ponieważ film 
sowiecki, mimo swej późniejszej daty 
w stosunku do zachodnio - europej- 
skiego i amerykańskiego, zajmuje zu- 
pełnie samodzielne i jedyne w struk- 
turze elementów stanowisko, potrak- 
tuję go najpierw. Pozatem inna jesz- 
cze przyczyna decyduje o potrzebie 
uwzględnienia go na początku ana- 
lizy klimatów lokalnych. Film sowiec- 
ki uważam za najbardziej kinowy, t. 
zn. że należy mu przypisać możliwie 
największą sumę cech dostrzeżonych 
jako specyficznie kinowe, w odróż- 
nieniu od innych, właściwych rozmai- 
tym gałęziom sztuki. 

Czem sa owe wartości kinowe? 

Sztuka filmowa przemawia obra- 
zami, jako podstawowemi znakami 
porozumiewania się, i to obrazami 
następującemi po sobie w sensie pew- 
nego wynikania. W tem stwierdzeniu 
mieszczą się też zasadnicze cechy ży- 
wiołu filmowego, podzielonego mię- 
dzy malarska statyczność obrazów a 
literackie, logiczne następstwo sytua- 
cji w sytuację. Z przecięcia tych dwu 
tendencyj wynika istota treści filmo- 
wej, 

Czy wobec tego za bardziej sto- 
sowną dla ekspresji filmowej będzie- 
my uważali przewagę elementu obra- 
zowego czy też literackiego, ściślej 
mówiąc teatralnego? 

W nosząc z powinowactwa w dzie- 
dzinie bezpośredniej ekspresji, film 
przemawia raczej językiem malar- 
skim, bo przecież — obrazami. Z 
drugiej strony jednak są to obrazy 
w ruchu, i do tego powiązane sensem 
logicznym, a u podstaw każdego 
przeżycia artystycznego kryje się treść 
zjawiska, dla której nie jest sprawą 
obojętną, co każdy dostrzegany ele- 
ment zawiera w sobie z poprzednie- 
go, lub co przygotowuje dla sytuacji 
mającej nastąpić, 

Czyżby zatem nie było wyjścia 
z tej antynomicznej sytuacji, w któ- 
rej narastanie jednej wartości zdaje 
się przekreślać drugą? 

Wyjście jest, tylko trzeba tu sko- 
rzystać z doświadczenia sztuki star- 
szej, mianowicie literatury, która nam 
pozwoli ocenić współzależność obu 
zjawisk. Otóż pisarzom udało się wy- 
kryć istotę silnej ekspresji przy pomo- 
cy obrazów nasyconych treścią, jak- 
gdyby ruchomą, przebiegającą ogni- 
wa wypadków, mimo że punkt obser- 
wacji jest już skonkretyzowany w 
jednem miejscu, prawie nieruchomy 
w czasie, pozwalający na rozwinięcie 
zaledwie paru gestów, czy wypowie- 
dzenie kilku słów. Ta skąpa wypo- 
wiedź kryje jednak w sobie całe świa- 
ty reakcji człowieka na postawione 
mu do rozwiązania problematy. Co 
za tem idzie — czytelnika uczy się 
też reagować raczej na symbole 
„dziania się", niż na barokowe np. 
nagromadzenie wypadków w powie- 
ści detektywnej. Nadmierne skupia- 
mie wypadków i misterna motywacja 
ich wzajemnej zależności zaczyna 
przecież u inteligentnego czytelnika 
budzić wątpliwości, zarówno co do 
ich prawdopodobieństwa jak i racji 
artystycznej. Podobnie rzecz się ma 
z widzem kinowym, a w sztuce fil- 
mowej nałeży podkreślić analogicz- 
ny rozwój narzędzi ekspresji od za- 
wiłej mozajki akcydentalij do obra- 
zów nasyconych t. zn. mobilizujących 


KRONIKA KULTURALNA. 


„Teorja Einsteina”. W niedzielę 21 b. m. 
w lwowskim teatrze „Rozmaitości” odbędzie 
się premjera komedji Antoniego Cwojdziń- 
skiego „Teorja Einsteina". Jest ona wystawio- 
na od dłuższego czasu w warszawskiej „Re- 
ducie” i cieszy się tam bardzo dużem powo- 
dzeniem. Zdobyła także uznanie krytyki. Ju- 
ry nagrody im. Reynela, złożone z W. Gru- 
bińskiego, J. Lorentowicza, A. Grzymały- 
Siedleckiego, Z. Kleszczyńskiego i J. A. Her- 
tza, uznało ją za najlepszą sztuką teatralna 
w b. r. Jury orzekło ,że komedja ta „zarówno 
oryginalnością pomysłu, jak niewątpliwemi 
znamionami talentu, wybija się na czoło te- 
gorocznego dorobku dramatopisarskiego”. 
Wiadomo, że u nas dramatopisarzy jest bar- 
dzo mało i że nie piszą oni wcale udatnych 
rzeczy — należy się więc cieszyć z każdego 
pomyślniejszego i poważniejszego debjutu. 

Irzykowski skacze prosto z mostu. Odkąd 
Karol Irzykowski przywdział frak akademicki, 
dziwnie się odmienił — nietylko od wierzchu, 
ale także od wewnątrz. Niegdyś to był do- 
broduszny pan w tużurku, pisujący w „Ro- 
botniku”, nieco radykalizujący, można powie- 
dzieć — sympatyk socjalizmu. Pokłócił się 
z „Wiadomościami Literackiemi” — więc wy- 
pisywał kawały na „Wiadomości” w „Pionie”. 
Po pewnym czasie i „Pion” był dia niego za 


jaknajwięcej przeżyć psychicznych na 
stosunkowo krótkich odcinkach taś- 
my. 

Na filmach sowieckich właśnie 
eksperymentowałem na temat psy- 
chicznego promieniowania obrazów 
nasyconych i ich wartości emocjonal- 
nej. Doświadczenie było bardzo pro- 
ste, Wchodziłem na widownię w po- 
łowie programu i badałem teraz 
czas jaknajzupełniejszej akomodacji 
względem tego co się dzieje na ekra- 
nie. Nie chodziło tu tyle o zorjento- 
wanie się w treści, którą też udawało 

mi się szybko skonstruować ze wzglę- 
du na jej prostotę, co o pełny udział 
w teraźniejszości, rozwijającej się na 
ekranie, W porównaniu z okazami 
innego typu reżyserji — film sow. 
. najmniej cierpiał na tem oglądaniu 
od środka, stąd wniosek, że był naj- 
mniej komponowany na osiach po- 
dłużnych, przebiegających od począt- 
ku do końca sztuki, i że na przestrze- 
ni krótkiego czasu rozwijał własną 
treść emocjonalną, jaknajmniej cier- 
piącą na izolacji od całości. 
Osiąganie tych efektów umożli- 
wia drobiazgowe realistyczne studjum 
człowieka i jego otoczenia, przed 
przetopieniem materjału obserwacyj- 
nego na maskę aktora i pełną wyra- 
zu martwą naturę. Film jako całość 
może i powinien być dziełem styli- 
zowanem, tak samo też sens poszcze- 
gólnych sytuacyj ma wynikać nie z 
ich przypadkowej dowolności, lecz z 
zamierzonej syntezy, ale u podstaw 
każdej narzuconej obserwacji powi- 
mien tkwić, jak u Rosjan, wręcz natu- 
ralistyczny nerw chwytania rzeczywi- 
stości w jej najznamienniejszym mo- 
mencie, przez co wytwarza się coś w 
rozdaju „symbolów w punkcie”. A 
wiadomo, że niema skuteczniejszej 
metody artystycznej, niż wyzyskanie 
w kompozycji odpowiednio oświetlo- 
nych wycinków rzeczywistości. Obo- 
jętną sprawą będzie wówczas zamie- 
rzony rysunek całości, a więc czy tę 
metodę pracy stosuje się do całkowi- 
cie teatralnie skomponowanego ,,„Ka- 
ina i Artema', czy do syntetycznie 
pomyślanej „Burzy nad Azją“, czy 
do realistycznych „Bezdomnych” i 
„Nowych ludzi“, albo ekspresjoni- 
stycznych „Nocy  Petersburskich *', 
ił. p. 

W ramach tych uwag należałoby 
właściwie rozwinąć dopiero szczegó- 
łową analizę rozlicznych ciekawych 
elementów, składających się na tak 
odrębny charakter filmowy produk- 
cji sowieckiej, zaprowadziłoby nas to 
jednak zbyt daleko. Niektóre moty- 
wy z naprowdazonych powyżej dzieł 
posłużą nam jeszcze za ilustrację do 
rozważań na tema: metafory filmo- 
wej, tu należy tylko zaznaczyć, że 
jednym z najkardynalniejszych wa- 
runków osiągania pełni wyrazu arty- 
stycznego jest dostosowanie typu ak- 
tora do 'pomyśłanej treści dzieła. 
A takim aktorem Sowkino rozporzą- 
dza. Absolutne dostosowanie czło- 
wieka do zamierzonego wyrazu gra- 
niczy tam z poetycką inwencją i sta- 
nowi najmocniejszą pozycję produk- 
cji Postać filmowa to nie charakte- 
ryzowany aktor, którego przy najbliż- 
szej sposobności ujrzymy z inną 
bródką czy wasami, lecz bryła ludz- 
ka wyciosana przez reżysera do jed- 
norazowego użytku. Na tak rozrzut- 
ne szafowanie materjałem ludzkim 
można sobie pozwolić tylko mając da 
dyspozycji bogaty rezerwoar rosyj- 
ski, w którym w dodatku co drugi 
człowiek jest urodzonym aktorem. 


Marjan Promiński. 


mało konserwatywny i prawicowy, coprędzej 
| przeniósł się więc do „Prosto z mostu”, pi- 
semka literackiego z pod znaku „ABC — No- 
| winy codzienne”. Nie można zarzucać Irzy- 
kowskiemu w tej wędrówce niekonsekwencji: 
| idzie przecież od lewicy do prawicy. Czuje 
węchem nadchodzące czasy — a nuż w Pol- 
sce zapanują hitlerowcy? Można emeryturę 
stracić, niewiadomo co będzie z Akademją? 
Figlarz Irzykowski chce mieć starość spokoj- 
ną — a gdy przyjdą „narodowcy” do władzy 
z całym entuzjazmem wykrzyknie „ja pierw- 
szy”... i spocznie syt sławy i laurów. 
W ostatnim numerze „Prosto z mostu” umie- 
ścił recenzje z kilku dramatów (Dramaty 
książkowe"). Między innemi przytacza tam 
treść jakiejś grafomańskiej sztuki p. t. „Ma- 
ja” Macieja Szukiewicza, „wybitnego drama- 
turga i poety Młodej Polski”. Można zrozu- 
mieć sympatje Irzykowskiego dla Młodej Pol- 
ski, był z nią silnie związany — ale nie moż- 
na zrozumieć, że przytacza brednie — i to 
bardzo ponure — i niemi się zachwyca... nie- 
wiele refleksji jest w sztuce Szukiewicza, a 
dużo akcji, nawet za dużo, i czysto zewnętrz- 
nej, coprawda świetnie przeprowadzonej. Po- 
mysłowe scenarjusze i pomysłowe sceny, 
wszystko szczegółowo wyreżyserowane, mo- 
głyby z tej sztuki zrobić dobre widowisko”. 
W sztuce tej występują: miljarder, chemik 
„mistrz Anton", który wynajduje karmelki do 


NOWE CZASY 


Przejaskrawione oblicze dnia 


Niewiadomo — czy pojawiające 
się coraz częściej w Polsce książki 
społeczne, t. j. beletrystyka społecz- 
na są wynikiem mody, potrzeby chwi- 
li, czy też jak chca tego inni — sno- 
bizmu. Sądzę jednak, że nietylko 
moda czy snobizm każe pisarzowi o- 
burzać się na widok nienormalnych 
warunków, w których bytuje prole- 
tarjat polski i nietylko polski zresz- 
tą. Pisarz, który tylko umie się obu- 
rzać, znajdzie aż nadto wiele powo- 
dów do nadania swemu oburzeniu 
formy artystycznej; codzienna i zwy- 
kła rzeczywistość da mu ku temu o- 
gromną ilość materjału i jeżeli tylko 
pisarz obdarzony jest w zmysł obser- 
wacji, a bez tego nie można sobie po- 
prostu wyobrazić, dzisiaj zwłaszcza 
pisarza i do tego prozaika o jakim 
takim poziomie, może tematy popro- 
stu zbierać na ulicy; wystarczy je tyl- 
ko przerobić na wizję artystyczna. 

Tak dzieje się przy pisaniu każ- 
dej chyba książki, której odważamy 
się dać szlachetne miano książki wal- 
czącej o lepsze jutro, poprostu książki 
— społecznej. Do kategorji tych szla- 
chetnych książek należy także nie- 
wątpliwie piękna i szlachetna w 
swych tendencjach książka Wandy 
Wasilewskiej. (Wanda Wasilewska 
— Oblicze dnia — powieść - repor- 
taż — Warszawa — 1934 — To- 
warzystwo Wydawnicze „Rój '*). 

Książka nie jest nowościa, jak na 
to wskazuje choćby data jej wyda- 
nia, w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
Napisano o niej wiele i dobrze, słusz- 
nie zresztą, gdyż zasługuje na to w 
całej pełni, Wydaje mi się nawet, że 
swą konstrukcją, trafnością oceny 
zdarzeń, umiejętnością wyciągania 
wniosków i wszystkiemi innemi jesz- 
cze zaletami, które powinne cechować 
dobrą książkę, przewyższa bodaj roz- 
sławioną przez nagrodę Akademiji 
książkę Kurka, również reportaż — 
„Grypa szaleje w Naprawie'”'. Książka 
Wandy Wasilewskiej napisana jest z 
prawdziwą i niefałszowaną pasją spo- 
łeczną rasowej pisarki, która napraw- 
dę oburza się i grozi, przesycona jest 
nie tyle myślą, ile czemś niesłychanie 
u kobiety intensywniejszem — uczu- 
ciem. Z tem wszystkiem, książka pa- 
ni Wasilewskiej jest, zwłaszcza, że 
nosi ona podtytuł — reportaż, a więc 
powinna mieć wagę dokumentu 
i prawdy, napewno nie nieuczciwą, 
ale powiedzmy to najdelikatniej — 
niezupełnie zgodną z prawdą, książką 
może nieco przeegzaltowaną. Nie 
chcę tem samem bronić może sprawy 
tych, przeciwko którym zwrócona 
jest cała pasja i oburzenie autorki; 
jestem jaknajdalej od tego. Ale pod- 
tytuł — reportaż — obowiązuje do 
rzetelności i jaknajbardziej ścisłej 
prawdy, a właśnie prawdomówność 
faktów, opisanych przez autorkę mu- 
si budzić zastrzeżenia każdego, ma- 
jącego jakie takie przynajmniej poję- 
cie o życiu naszego proletarjatu, czy- 
telnika. 

Ale nie bądźmy  gołosłowni 
i skonfrontujmy poprostu niektóre 
bardziej podejrzane miejsca książki 
z rzeczywistością. 

Zacznijmy od rzeczy bardziej 
niewinnych. Rzecz dzieje się pod kry- 
minałem, pod którym czekaja mat- 
ki, ojcowie i narzeczone na pozwo- 
lenie widzenia się z swoimi bliskimi; 
przeważnie ludzie z proletanjatu. Ale 
znajduje się tu także kapeluszowa da- 
ma, oczywiście ,,szumiąca jedwabia- 
mi', jakby na widzenie się z więź- 
niem chodziło się w balowej toale- 
cie. Kontrast zbyt łatwy i prymityw- 


przyjemnego umierania, kapłanka Maja, któ- 
ra zmienia Luthanasję, instytut dobrej śmier- 
ci, na Enthalamję, instytut pięknego połogu. 
W akcie IIl-cim odbywają się w Enthalamji 
orgje (ruleta, miłość lesbijska, zażywanie ko- 
kainy). Miljardera „wyzyskuje poprostu ban- 
da międzynarodowych  łajdaków: słuszna 
zresztą kara za jego niedbalstwo, niedołęstwo 
i snobizm”. Miljarder popełnia samobójstwo. 
Irzykowski wyraża z tego powodu współczu- 
cie i żałuje, że sztuka „nie doczekała się je- 
szcze wystawienia”. 

Z tego wynika, że Irzykowski stał się o- 
brońcą miljarderów i ich głupawych wyczy- 
nów, propagatorem orgij, miłości lesbijskiej 
i kokainy, apologetą „instytutu pięknego po- 


łogu'. Cóż na to kolega po randze, Boy- 
Żeleński ? } 
Co więcej — ten sam Irzykowski dwa ty- 


godnie przedtem o szlachetnej w tendencji 
sztuce Kruczkowskiego „Korajan i cham” wy- 
raził się, że „zohydza powstanie listopadowe” 
(„Pion”, nr. 13). Historja jest tem zabawniej- 
sza, że o tymże „Kordjanie i chamie” p. Pia- 
secki, redaktor „Prosto z mostu”, napisał w 
„ABC”, iż jest utworem nawskróś narodowym. 

Czyżby więc były jeszcze jakieś różnice 
ideowe między Irzykowskim a p. Stanisławem 
Piaseckim ? 

A ty, „Szary człowieku” — czy jeszcze 
się na czemś wyznajesz? 


ny. Prawie czekamy, jak stróż wię- 
zienny wpuści tę damę pierwszą; na 
szczęście autorka oszczędziła nam tej 
łatwizny (str. 23 i n.). 

Podobnie ma się rzecz i na wy- 
wiadówce w szkole, na której kape- 
luszowe 4 znowu szumiące jedwabia- 
mi matki uzyskują samem swem po- 
jawieniem się nietyłko uprzejme in- 
formacje nauczycieli, ale czarujące 
uśmiechy i t. d., podczas gdy matki 
chłopców z proletarjatu otrzymują z 
zasady odpowiedzi niegrzeczne, nau- 
czyciele wogóle nie słuchaja ich wy- 
jaśnień, opędzają się przed niemi jak 
przed nieznośną mucha. I to nawet 
mało. Oto nowy nauczyciel odważa 
się w szkole, w obecności całej kla- 
sy, powiedzieć w przedmowie inau- 
guracyjnej takie zdanie: ,„Cieszę się, 
że w tej klasie jest tak mało synów 
tak zwanego proletarjatu ' (str. 62). 

Gdzie autorka widziała w obec- 
nej Polsce tak niedemokratyczną 
szkołę państwową i tak niegrzecz- 
nych i niedemokratycznych nauczy- 
cieli — tego oczywiście nie wiemy. 
Ale stosowanie tego chwytu wydaje 
mi się znowu łatwizna i pójściem na 
najłatwiejsze efekciarstwo bardzo po- 
spolitych kontrastów. Wszyscy cho- 
dziliśmy do szkół, ale nie wiem czy 
wielu z tak zwanej inteligencji, któ- 
rzy zastali już polska szkołę średnią 
może wymienić wielu tak niedemo- 
kratycznych, a nawet wręcz świńskich 
nauczycieli. To conajmniej przesada. 

Albo biuro pracy dla sług, w któ- 
rem znowu te nieszczęsne panie w 
jedwabiach wybierają niewolnice do 
domowego użytku, oglądając je jak- 
by to było bydło na sprzedaż, a nie 
ludzie. Paniom nie podobają się np. 
wystające zęby swych przyszłych u- 
rzędniczek domowych i jakieś wogóle 
przypadłości urody. Znowu ta nie- 
szczęsna przesada. Przecież znowu 
możemy stwierdzić w domach na- 
szych znajomych, że jakkolwiek ży- 
cie służących nie jest bynajmniej ko- 
lorowe, niemniej autorka przesadza 
znowu i znowu chwyta się najłatwiej- 
szych środków dla swej argumenta- 
cji (str. 69). . 

Robotnik Szczepan pracuje w ce- 
gielni. Wierzymy autorce, że zarabia 
istotnie bardzo niewiele i nawet spew- 
nością mniej, niż powinien zarabiać. 
Jego żona szczęśliwym czy nieszczę- 
śliwym trafem zarabia również i pew- 
nie także bardzo mało; co do tego 
zgadzamy się z autorką najzupełniej. 
Ale kiedy nam precyzyjnie wylicza, 
że całotygodniowy zarobek małżon- 
ków Szczepanów nie wystarcza na za- 
płacenie w sklepiku: czterech kilo- 
gramów ziemniaków, kila pencaku, 

bochenka chleba, jednej  kiszki 
i ćwierć funta słoniny — znowu mu- 
simy się odnieść nieufnie do tej ścis- 
łości reportażowej. Robotnik Szcze- 
pan, jego żona, jego dzieci musieliby 
przecież poprostu umrzeć z głodu. To 
jest rówmież przejaskrawienie i to 
przejaskrawienie w weportażu niedo- 
puszczalne (str. 98). Wielu ludzi w 
Polsce nie ma spewnością z czego żyć, 
olbrzymia większość jest wyzyskiwa- 


na przez pracodawców, ale mimo te- 
go cyfry podane przez p. Wasilew- 
ską są bardzo podejrzane, jeżeli cho- 
dzi o podanie wysokości zarobków. 
Taka cegielnia nie szłaby mimo 
wszystko ani jednego dnia, bo wy- 
buchłby na niej poprostu sztrajk, naj- 
słuszniejszy pod słońcem, sztrajk, 
któremu nie śmiałby się przeciwsta- 
wić nawet najbardziej burżujski in- 
spektor pracy. Pani Wasilewska nie 
pisała w tem miejscu spewnością re- 
portażu, mimo że właśnie w tem miej- 
scu ścisłość reportażowa byłaby wła- 
śnie najbardziej na miejscu. 

O kilka stronic dałej jednego z 
robotników  przysypała śmiertelnie 
ziemia przy kopaniu gliny na cegły. 
Brat zabitego chce przerwać pracę 
i oglądnąć przynajmniej ciało niebo- 
szczyka, chce podtrzymać mu głowę 
i wtedy dozorca, sam robotnik, wrze- 
szczy: 

„JA ty tu co? 

— Brat — odpowiada ze ściśnię- 
tem gardłem. 

— Brat? no to co? We dwóch 
go zaniosą. Ty przy ręcznej? 

— Tak. 

— Już! tam Wojciech nadarmo 
stoil Jutro nie będzie co kłaść do 
pieca! Śmigaj! Bez mazgajenia się! 
Robota nie może stać“. 


No i brat zabitego, Florek, wra- 
ca ze ściśniętem sercem do roboty, 
która „nie może stać”. Ale i to nie- 
ludzkie traktowanie wydaje się nam 
zbyt łatwe, zbyt programowe, zbyt 
jednostronne. Ten dozorca przypo- 
mina nam zbyt łatwe wzorki wyty- 
skiwaczy  kapitalistycznych, które- 
mi tak obficie karmią nas i publicz- 
ność sowiecką szczególnie propagan- 
dowe filmy rosyjskie. [o także nie 
jest spewnością prawdziwe ani też 
mogące przekonać wybrednego czy- 
telnika miejsce; ta scena szyta jest już 
zbyt grubemi nićmi. Nieludzka i nie- 
potrzebna, Więcej — nieprawdziwa 
(str, 104). 

Podobnie dzieje się z dziewczy- 
ną proletarjacką Bronką w szpitalu, 
w którym proletarjat traktują burżuj- 
scy lekarze i zakonnice jaknajgorzej 
(str. 111 i 114). Znowu dziewczyna, 
która rodzi nie może nawet zasnąć, 
znowu wszyscy są zadziwiająco nie- 
grzeczni, nieuprzejmi, poprostu bur- 
żujskie świnie. | znowu wszystko to 
budzi nasze watpliwości. Nie chcemy, 
jeszcze raz powtarzam — bronić żad- 
nej występującej tu swołoczy ludz- 


kiej, ale nie wolno przejaskrawiać 
i nazywać to wszystko jeszcze — re- 
portażem. Pani Wasilewska jest 


spewnością bardzo nieszczęśliwa, kie- 
dy nie zdarzyło się jej w krótkiem 
zdaje się jeszcze życiu nie spotkać ani 
jednego porządnego już mie burżuja. 
ale przeciętnego nauczyciela czy le- 
karza, czy poprostu — inteligenta. 
A może tylko i poprostu nie chciała 
go zobaczyć, a może nawet widziała 
i zna takich, tylko nie chciała sobie 
utrudniać pracy i wolała nie wymie- 
niać nikogo. Tylko w tym razie, gdzie 
znowu legitymacja na nazwanie ca- 
łej powieści — powieścią reportażo- 
wą. 
Takich łatwizn w całej tej powie- 
ści jest wiele, nawet za wiele. Co 
krok, jak się rzekło, panie szumią 
jedwabiami, panowie przemysłowcy 
ocierają spocone czoła jedwabnemi 
(tylko jedwabnemi) chusteczkami, 
nieludzcy komornicy wynoszą ciężko 
chorego gruźlika na deszcz, na po- 
dwórze. Wszystkie szwarccharaktery 
są po stronie kapitalistów i inteligen- 
tów, wszyscy robotnicy są  jaśni 
i szlachetni, że poprostu tęskni się 
czasem za jednym przynajmniej e- 
fektownym, kontrastowym draniem 
w robotniczej bluzie; ale nie znaj- 
dziemy go. Wszystko złe ulokowała 
autorka po przeciwnej stronie, 

Z tą chwilą trudno nie nazwać 
powieści autorki utworem tendencyj- 
nym i nawet bardzo tendencyjnym. 
Artyzm i umiejętność pisania, wzbu- 
dzania nastrojów, wogóle talent, któ- 
ry Wasilewska posiada niewątpliwie, 
cierpi na tem równie niewątpliwie. 
Jeżeli chodzi o przekonania społecz- 
ne jestem całkowicie po jej szlachet- 
nej i oburzonej jaknajsłuszniej stro- 
mie, ale jeżeli chodzi o artyzm, o 
sztukę, o prawo nazwania tego wszy- 
stkiego reportażem w dodatku — 
już mie. Bo czemby się w takim ra- 
zie różniły od książki pani Wasilew- 
skiej wszystkie  pseudoartystyczne 
sztuczki propagandowe faszystów, 
czem wreszcie niesmaczne często | 
mało artystyczne podobne wyczyny 
nawet bardzo dobrych pisarzy so- 
wieckich (exemplum Szołochow — 
wystarczy porównać tylko ,,Zorany 
ugor , powieść nawskróś tendencyj- 
ną z artystycznym  objektywizmem 
„Cichego Donu“). 

Bo można i trzeba zgadzać się 
na potrzebę twórczości społecznej i 
cieszyć się z tych zainteresowań pi- 
sarzy polskich, ale też trzeba wyma- 
gać od tych pisarzy jaknajwięcej po- 
wagi i rzetelności w traktowaniu za- 
gadnień, jeśli wogóle cała sprawa ma 
być traktowana poważnie. Zwłasz” 
cza jeżeli chodzi o reportaż, który 
powinien być swego rodzaju doku- 
mentem prawdy. 

Sposób, którego użyła pani Wa- 
silewska jest poprostu szyty za gru- 
bemi nićmi; do ludu trafiłby spew- 
nością, gdyby lud wogóle więcej czy” 
tał o sobie. Ale bardziej inteligent" 
nego i wyrobionego czytelnika mus! 
usposobić nieufnie i nawet drwiąco» 
a już wogóle niepoważnie. To nie to. 

Jednem słowem — w tym wy- 
padku czucie i talent więcej mówią 
do nas, niż tendencyjność i emfaza: 


Tadeusz Hollender. 


NOWE CZASY 


W dniach 23 i 24 marca odbyła się we 
Lwowie konferencja Frontu Nacjonalnej 
€dności, grupy nacjonalistów ukraińskich 
Skupiających się dokoła Peremohy. — 
W zjeździe wzięło udział 39 osób, z cze: 
Bo widać, iż nowa grupa nie znalazła do: 
tychczas szerszego oparcia. Zjazd miał 
Zamknąć etap krystalizowania programu 
ideowego i dać początek nowym pracom 
Organizacyjnym. Ostatecznie przyjęto 
jeszcze raz tezy F. N. J. ogłoszone w 
numerze listopadowym Peremohy z roku 
1933, które mówiły o potrzebie zjedno= 
czenia religijnego wszystkich Ukraińców 
W religji chrześcijańskiej (nie katolickiej), 
© potrzebie planowej pracy kulturalno= 
oświatowej, prowadzonej po linji ukraiń: 
skich dążeń narodowych, w sprawach go: 
Spodarczych opowiadały się za unarodo+ 
wieniem warsztatów pracy (ziemia na któ: 
Tej pracują Ukraińcy powinna być ich 
własnością), kontrola kapitału, planowo» 
Ścią produkcji z punktu widzenia intere: 
sów narodowych i t. d. W sprawach po- 
itycznych tezy potępiały partyjnictwo ue 
kraińskie, głoszac iż tylko F. N. J. powie 
nien być obozem koncentracji sił narodo: 
wych i t. d. 


Szczegółowszemu określeniu podstaw 
ideowych nacjonalizmu ukraińskiego w 
wydaniu F. N. ]. poświęcony był na zjeż: 
dzie referat M. Iwaneiki p. t. „Podstawy 
ideologiczne twórczego nacjonalizmu”. 

Nacjonalizm ukraiński, jak każdy ruch 
twórczy, powinien być zdaniem Iwanejki 
rewolucyjny i zarazem realny, twórczy, 
Starajac się równocześnie o krystalizowae 
nie własnej, niezależnej osobowości naro: 
dowej. W realizowaniu własnej osoboż 
wości leży cały punkt ciężkości nacjonaz 
izmu ukraińskiego. W realizowaniu bo: 
wiem oblicza ukraińskiego widzi Iwanej: 
ko misję dziejową Ukraińców, w niewy: 
tworzeniu zaś dotychczas własnei przez 
wodniej myśli narodowej, oraz naśladowe 
nictwu obcych myśli przypisuje niezisze 
czenie się dotychczasowej ideji państwoż 
wości ukraińskiej. 

Iwanejko sądzi, iż w porównaniu z ine 
nemi narodami Ukraińcy sa w dużo lep» 
szem położeniu, nie musza bowiem two: 
rzyć sztucznego mitu narodowego, mając 
realne cele o trwałem znaczeniu. Zada: 
niem Ukraińców iest tworzenie nowej kule 
tury słowiańskiej, wnoszenie do dorobku 
Światowego nowych wartości, których nie 
dał dotychczas cały świat słowiański. Ro: 
Sja bowiem przesiaknięta iest psychiką i 
nurtami sasiadujacych z nia azjatyckich 
narodów, Czesi ideę słowiańszczyzny trake 
towali zawsze tylko nod hasłem widze- 
nia swych interesów, Polska zaś nie miała 
nigdy (71) ambicji pod tym względem, 
woląc uchodzić (?!) za Francję Wschos 
du. Ukraińcy musza zatem wziąć na siebie 
zadanie stworzenia właściwej słowiańskiej 

ultury, jako zresztą najbardziej typowi 
pod względem rasowym słowianie. Ukra: 


KRONIKA MUZYCZNA. 


W POLSCE: 


Z opery w Poznaniu. Magistrat Poznania, 

wobec wygaśnięcia kadencji dyrektorskiej do- 
tychczasowego kierownika Teatru Wielkiego, 
ra Zygmunta Latoszewskiego, rozpatrywał 
zgłoszone kandydatury na dane stanowisko 
w nowym sezonie operowym. Wybór padł po- 
nownie na dra Zygmunta Latoszewskiego. 

W Warszawskiem Towarzystwie Muzycz- 
nem powstała Sekcja Operowa, której kie- 
rownictwo powierzono znanemu kompozyto- 
Towi i pedagogowi. Witoldowi Friemanowi. 

Monografja, poświęcona folkiorowi hucul- 
kiemu. pióra Romana Harasymczuka, ma 
Wkrótce ukazać się w druku. 

Polska wytwórnia instrumentów muzycz- 
Rych powstała w Warszawie. Wytwórnia jest 
dalszym etapem akcji, rozpoczętej stworze- 
niem Wydziału Budowy Instrumentów Mu- 
Zycznych w Państwowej Szkole Rzem.-Prze- 
mysłowej w Warszawie. 


ZAGRANICĄ: 


Muzyka i taniec w Paryżu. W galowem 
Drzedstawieniu muzyki i tańca, zorganizowa- 
nem w Paryżu pod honorowym protektoratem 

rezydenta Republiki p. Lebrun, wziął udział 
m. i, również balet polski Parnella. Prasa pa- 
ryska wyraża się z dużem uznaniem o pro- 
dukcjach baletu polskiego, podkreślając od- 
rębność polskiego rytmu i wysoki poziom wy- 
onania zarówno pod względem artystycznym, 
jak technicznym. 

Bronisław Huberman wyjechał z Ameryki 
Do zakończeniu swego cyk.u dwudziestu kil- 
ku koncertów. Artysta udaje się obecnie na 
Szereg koncertów do Szwajcarji, Włoch, Wę- 
Bier i Holandji. Zawita również do Polski, 
Bdzie ma dać koncert na cel budowy Muzeum 

arodowego w Krakowie. 
~. Wyróżnienie polskiej orkiestry w Filadel- 
tji. Podczas noworocznej parady orkiestr t. 
zw. ,„Mumers”, w której wzięły udział zespoły 
Wszystkich narodowości, otrzymała drugą na- 
Brodę polsko-amerykańska orkiestra symfo- 
niczna pod batutą dyrygentów Jakiełewicza 
ł Gutowskiego. Był to jej pierwszy występ 
Publiczny. 

. Zjazd chórów polskich z zagranicy orga- 
Nizuje światowy Związek Polaków z zagrani- 
Cy. Na skutek porozumienia z radą naczelną 
Zjednoczenia polskich związków śpiewączych 
1 muzycznych postanowiono zjazd ten połą- 
czyć (z ogólnym zjazdem chórów należących 
uo Zjednoczenia, z okazji 10-lecia tej instytu- 
€i. Program zjazdu przewiduje obrady dele- 
Batów polskich związków śpiewaczych z za- 
granicy, oraz produkcje chórów.  Zakończe- 
niem zjazdu będzie wspólne wykonanie ora- 
Orjum przez chóry z zagranicy i z kraju. 

ermin zjazdu, który odbędzie się w War- 

Sząwie, ustalony został w przybliżeniu na 
zas między 20 sierpnia a 10 września 1936 r. 
. Małą ententę muzyczną założono w Pra- 
uze. Zadaniem jej jest propaganda muzyki 
czeskiej, rumuńskiej, jugosłowiańskiej zarów- 
no w ramach trzech państw małej Ententy, 
Jak i zagranicą. Na czele instytucji stanał 
Minister Krafta. 
+. Opera sowieckiego kompozytora w Nowym 
zorku. W Metropolitan Opera House w N. 
Jorku wystawiono z dużem powodzeniem pod 
9r. Artura Rodzińskiego (b. kapelmistrza 
wowskiej opery), operę D. Szostakowicza 
»Lady Makbet Mszczeńskiego Powiatu”. Ob- 
aadę stanowili wyiącznie rosyjscy śpiewacy. 
J Faszystowski Związek Muzyków wydaje w 
iednym z ostatnich numerów „Bolletino dei 
Musicisti” przegląd działalności muzycznej w 

Spółczesnej Italji Ze szczegółowego spra- 

Oozdania wynika, że twórczość muzyczna od- 
= "wa bardzo poważną rolę w życiu dzisiej- 

ych Włoch, muzycy zaś są przedmiotem ży- 


ego zainteresowania z T i 
rządowi! e strony czynników 


ińcy powinni zatem „stać się słońcem, do 
którego ciążyłyby i w którego ogniu oz 
czyszczałyby się wszystkie słowiańskie 
dusze". 

Wyznaczanie Ukraińcom roli przede 
murza odgradzającego Europę od Azji 
jest zbyt ciasne, gdyż mają oni wyższe 
zadania tworzenia nowej słowiańskiej kul- 
tury, która stałaby się kulturą europejską 
i zastąpiła obecne, przeżywające się siły. 

W dalszym ciagu swych wywodów p. 
Iwanejko, w przeciwieństwie do Świata 
zachodniego, który szuka odświeżenia 
swych sił przez rustyfikację, doradza 
Ukraińcom jak największą urbanizację i 
przyswajanie sobie zdobyczy kulturalnych 
Europy, które następnie będą mogli roz- 
winąć. 

Zastanawiając się dalej nad drogami 
po jakich wioda Ukraińców obecne ugrue 
powania, Iwaneiko zarzuca im zbytnie 
zainteresowanie czytelniami i kooperaty 
wami, a za małe sprawami ducha ukraiń: 
skiego, uważa, iż obecne partje dla „doz 
sytu' materjalnego skłonne są zdradzać 
ducha narodowego. Występuje też ostro 
przeciw wszelkim pokusom asymilacji 
państwowej, uważając właśnie za najbar: 
dziej dla Ukraińców szkodliwą ideę jaz 
giellońską, która za współżyciem przynio: 
sła już raz w historji i narodową asymila: 
cję szlachty ukraińskiej. Współżycie pań 
stwowe sprowadzałoby się zatem dla U- 
kraińców tylko do zagadnienia: czy mają 
zostać zjedzeni na surowo, czy też mają 
być wpierw przyprawieni na państwowym 
sosie. 

F. N. J. chce zatem zwalczać wszelkie 
rozkładowe tendencje w społeczeństwie 
ukraińskiem, nie dopuszczać do zadawala: 
nia się małemi i praktycznemi zdobyczami 
w dziedzinie pozytywnej życia i do zaz 
traty właściwei drogi. 

W całości, próby Iwanejki nadania 
nacjonalizmowi ukraińskiemu jakichś szer- 
szych podstaw rzez mit słowiański są 
dość mgliste, i nieskrystalizowane, nie 
znajdują też żadnego uzasadnienia ani w 
dziedzinie kulturalnej, w której Ukraińcy 
nie doszli ieszcze do głosu, ani w dotych= 
czasowych linjach politycznych. IParadoke 
sem bowiem wydaje się owo słońce sło» 
wiańskie uwieszone kurczowo na pasku 
germańskim i niewiadomo iakaby atrak- 
cyjność dla Słowiań miało reprezentować. 

Jeśli chodzi o praktyczną realizacją 
głoszonych haseł, F. N. J. nie daleko od- 
biega od krytykowanego przez siebie Un: 
da. Zaleca także pracę „organiczną“, róże 
niąc się tylko sformułowaniem i wyraże 
niejszem określeniem jej celów (patrz nr. 
marcowy Peremohy). 


Zza kulis akcji „konsolidacji narodo: 
wej' organizowanej przez F. N. J. zdaje 
się też przebijać raczej walka o kredyt u 
mas i ambicje własne, w narodowe tylko 
przybrane formy, niż istotna różnica ha: 
seł głoszonych przez F. N. J. a Undo. 


| Wśród czasopism muzycznych. 


„Muzyka Polska”, kwartalnik, poświęcony 
zagadnieniom życia muzycznego w Polsce. Ze- 
szyt V, rok 1935. 


Ostatni zeszyt rozpodzyna drugi rok ist- 
nienia zasłużonego kwartalnika i przynosi: 
prof. dr. A. Chybińskiego „Haendel i Bach", 
R. Palestra „Bach a współczesność”, F. Kęc- 
kiego „A. Zarzycki”, dr. J. Freiheitera „Ope- 
ra w radjo — nowem polem pracy dla kom- 
pozytorów?", M. Neuteicha „O muzyce me- 
chanicznej”, M. Piotrowskiej „Kilka uwag o 
audycjach muz. w szkołach ojzólnokształcą- 
cych", A. Ludwiga „W obronie bel canta" 
i t. d., oraz sprawozdania, dyskusje i polemi- 
ki, korespondencje. 


KRONIKA RADJOWA. 


W POLSCE: 


Tuwim o humarze w rozgłośni warszaw.. 
skiej. Juljan Tuwim, od niedawna kierownik 
działu humoru w warszawskiej rozgłośni, u- 
dzielił „Biuletynowi Radjofonicznemu” wywia- 
du, w którym określił zadania i cele, jakie 
mu przyświecają: „Zadaniem mojem w pracy 
radjowej nie będzie ani tworzenie kabaretu 
radjowego, ani też pisma humorystycznego. 
Chodzi mi o stworzenie czegoś nowego i spe- 
cjalnego, czegoś, co będzie znajdować się na 
przecięciu literatury i humoru”. Plany Tuwi- 
ma: po ostatniej audycji „dziadowskiej”, 
przyjdzie kolej m. i. na poezję uliczną, na 
gramofonów, na parodję literacką; zamierzonii 
jest również audycja, poświęcona wyłącznie 
humorowi, tkwiącemu w istocie mowy i języ- 
ka (kalambury i t. p.). 

Konkurs Polskiego Radja dla gmin wiej- 
skich. Biuro Prasy i Propagandy Polskiego 
Radja zorganizowało konkurs z nagrodami dla 
gmin, które wykażą się największą energją 
w radjofonizowaniu wsi. Podstawą oceny prac 
gmin wiejskich na tem polu będzie liczba roz- 
mieszczonych na terenie danej gminy odbior- 
ników ludowych „Echo” w okresie od 15. X. 
1934 do 31. V. 1935.* Dziesięć gmin, posiadają- 
cych największą liczbę odbiorników „Echo" 
na swym terenie, otrzyma odbiorniki dwu- 
lampowe „Glob”. Dzięki temu konkursowi o- 
trzymają wsie możność zaopatrzenia się w 
odbiorniki do zbiorowego słuchania audycyj 


w świetlicach organizacyj lub w urzędach 
gminnych. 


ZAGRANICĄ: 
W Rumunji kończą buaowę silnej stacji 


nadawczej w Braszowie, która nadawać bę- 
dzie swe programy z siłą 150 kw. na fali 
wspólnej z długofalową stacją holenderska 
(1875 m.). 

Italja. Dla propagowania letniej turystyki 
po Italji rozpoczęły stacje w Rzymie i w Me- 
djolanie nauawanie odczytów turystycznych 
w językach: angielskim, francuskim i nie- 
mieckim. 

'W Kanadzie buduje się obecnie dwie tele- 
wizyjne staje nadawcze: w Montrealu i w 
Windsor Out. 


W Palestynie budują 20-kilowatową stację 
nadawczą w odległości 7 mil ang. od Jero- 
zolimy. 

wymiana programów między Niemcami 
a Brazylją. Począwszy od 7 b. m. nawiązała 
radjofonja niemiecka codzienny kontakt, wy- 
mieniając przy pomocy krótkofalowych stacyj 
nadawczych wiadomości gospodarcze. Stacja 
berlińska nadaje swe wiadomości w języku 
portugalskim, a stacja w Rio de Janeiro w 
jezyku niemieckim. Wiadomości trwają 4 mi- 
nuty, przyczem Berlin utrwala otrzymane 
z Brazylji wiadomości na płytach woskowych 
i nadaje je następnego dnia. Jest to pierwszy 
wypadek zorganizowania codziennej wymiany 
programów. 


„Mit słowiański" Ukraińców| gospodarstwo 


O racjonalne wytyczne polityki 
zbożowej na rok 1935—36» 


W krajach rolniczych jak Polska, 
Rosja, Niemcy, Czechosłowacja i t. d. 
rzeczą niesłychanej wagi dla każdego 
obywatela państwa a specjalnie rol- 
nika jest prowadzenie — odpowied- 
niej, dostosowanej do zmieniających 
się ciagle stosunków gospodarczych 
— polityki gospodarczej, Zboże mi- 
mo fatalnych, niskich cen jest jednak 
podstawą naogół produkcji rolniczej, 
racjonalna polityka zbożowa wywie- 
ra bardzo silny wpływ na dochodo- 
wość warsztatów rolnych. Dlatego też 
obecnie — czynniki rzadowe, samo- 
rządu gospodarczego, rolniczego — 
żywo zajmują się kwestja co należy 
czynić aby ceny zbóż utrzymać na 
pewnym poziomie, a w ślad zatem, 
by można było liczyć przynajmniej 
na prowadzenie warsztatów rolnych 
przy minimalnych możliwościach o- 
płacalności ich produkcji. 
Rokrocznie w polityce zbożowej 
bardzo poważną rolę, jako jej instru- 
ment poczatkowo efektywny — od- 
grywała interwencja Państwowych 
Zakładów Przemysłowo - Zbożowych 
na rynkach zbożowych, Dzięki zna- 
cznym zakupom mogły P. Z. P. Z. 
w pewnej mierze wpływać na utrzy- 
manie się cen na pewnych poziomach 
zależnie od czasu zakupów, Obecnie 
jednak ogólnie w sferach rolniczych 
panuje przekonanie, że polityka in- 
terwencyjna w zakresie zbożowych 
roślin nie spełniła swego celu, ponie- 
waż nie zdołała — jak i w ubiegłym 
roku — utrzymać ceny zbóż na po- 
ziomie zapewniającym zwrot kosz- 
tów produkcji oraz pewną rentę go- 
dziwą. 

Koszt akcji interwencyjnej wyno- 
sił w roku ubiegłym 95 miljonów 
złotych. Każdy orjentujący się w sto- 
sunkach gospodarczych — choćby o- 
gólnie — zauważy ową wielką nie- 
współmierność między suma wspom-* 
nianą a korzyściami jakie rolnictwo 
odniosło dzięki prowadzeniu akcji 
interwencji zbożowej na rynkach. 

Tymczasem z roku na rok postę- 
puje załamanie się cen, coraz się po- 
głębiając mimo tego, że w roku bie- 
żącym 1934/35 w pewnych częściach 
państwa znaczne spustoszenia w rol- 
nictwie poczyniły klęski nieurodzaju 
lub klęski żywiołowe, a utrzymanie 
cen drogą interwencji na poziomie r. 
1933/34 nie udało się uskutecznić, 
mimo, jak już wspomniałem, znacz- 
nych ofiar finansowych. 

W obecnej więc sytuacji słabe są 
widoki utrzymania na rok 1935/36 
cen zbożowych roślin n etylko na po- 
ziomie cen z roku ubiegłego ale rów- 
nież na wysokości cen roku bieżące- 
go; należy się liczyć z dalszym spad- 
kiem cen. 

Należy więc stwierdzić, że jak- 
kolwiek akcja interwencyjna i inne 
środki częściowo oddziaływują, to je- 
dnak te środki wykazywać będą 
zmniejszającą się coraz bardziej sku- 
teczność. Mając na uwadze, że możli- 
wości finansowe jakoteż i pojemność 
magazynowa Państw. Zakł. Prze- 
mysłowo-Zbożowych jest wielkością 
ograniczoną dochodzi się do 
wniosku, że sa to przyczyny dla któ- 
rych akcja interwencyjna nie jest 
zdolną utrzymać ceny na zamierzo- 
nym poziomie. 

W dalszym ciągu zarzucić można 


akcji interwencyjnej, że pogłębia 
rozpiętość między cenami giełdo- 
wemi a cenami płaconemi pro- 


ducentom. Eksporterem jest bowiem 
zwykle większy kupiec zbożowy a 
nie bezpośrednio rolnik, tak, że wy- 
nikiem tego zjawiska jest niedo- 
cieranie premji do rak producenta. 
Pozatem odgrywają tu rołę bliższe 
lub dalsze położenie od magazynów 
P. Z. P. Z. jakoteż kontakt z Zakła- 
dami poszczególnych producentów 
(zresztą nielicznych) i lepsze tech- 
niczne warunki dostawy zbóż do ma- 
gazynów P. Z, P. Z. it. p. Dzięki te- 
mu nie jest utrzymana zasada gene- 
ralności premjowania zboża i na sku- 
tek tego powstają pod tym wzglę- 
dem znaczne wahania regjonalne, 
Wreszcie jako wadę systemu in- 
terwencji podnieść jeszcze należy 


*) Artykuł dyskusyjny. 


zbyt mały fundusz P. Z. P. Z. aby 
mógł zająć całą podaż zbóż na rynku 
krajowym, oraz zbyt silną podaż w 
jesieni a niedobory na wiosnę, wsku- 
tek wyeksportowania zapasów w je- 
sieni, przyczem na niedomagania po- 
lityki interwencyjnej wpływają rów- 
nież niewystarczające — dla zbytu 
polskiego zboża — ścieśnione rynki 
zagraniczne, nieodpowiadające moż- 
liwościom eksportowym lokacji na- 
szego zboża. Z tych to więc powo- 
dów możeby i słusznem się okazało 
sprowadzenie Państwowych Zakła- 
kładów Przemysłowo - Zbożowych 
do roli zwykłego kupca — przy u- 
trzymaniu systemu ceł ochronnych jak 
i zwrotów ceł przy eksporcie, rozsze- 
rzając je na inne jeszcze produkty, 
jak strączkowe, gryka i t. p., a wy- 
kluczeniu z P, Z. P. Z. „strat inter- 
wencyjnych oraz superpremji |. 

Znosząc więc superpremję, moż- 
naby użyć tych funduszów na premje 
za wywóz takich płodów jak wspo- 
mniane strączkowe i gryka, tak cha- 
rakterystyczne dla ziem południowo- 
wschodnich. 

Jak już wspomniałem w pierw- 
szych miesiącach pożniwnych należy 
się liczyć z największą podażą zbo- 
ża, co wywołuje zniżkę cen — aby 
temu zapobiec udziela się rolnikom 
t. zw. kredytu rejestrowego (zasta- 
wowego) i zaliczkowego, W ten spo- 
sób rolnicy moga czekać ze zbożem 
do lepszych cen. Tymczasem w ubie- 
głym roku sprawa się tak przedsta- 
wiała, że ceny nietylko że się nie u- 
trzymały na poziomie przewidywa- 
nym, ale nawet spadły tak, że kredyt 
rejestrowy nie odegrał przeznaczonej 
mu roli, bo oprocentowanie kredytów 
nie spadło a rolnik znalazł się w sy- 
tuacji gorszej jak poprzednio, pono- 
sząc długi kredytu bez żadnej dla 
siebie korzyści — jakkolwiek przy- 
czynił się do zmniejszenia podaży 
zboża w okresie pożniwnym na ryn- 
ku wewnętrznym. Tak więc akcja ma- 
jąca na celu wstrzymanie — ta dro- 
gą — podaży z jednej strony, zaś u- 
trzymania cen i ich zwyżki z drugiej 
strony nie dała spodziewanego rezul- 
tatu. Dlatego opinja rolnicza wypo- 
wiada się dziś za zmianą systemu ak- 
cji interwencyjnej oraz reformą kre- 
dytu rejestrowego i zaliczkowego. 

Ogólnie słyszy się więc zdanie, że 
kredyt rejestrowy i zaliczkowy wi- 
nien być bezprocentowy — jedynie 
za zwrotem kosztów rozprowadzenia 
i zawierać premję za przechowanie 
zboża. 

Tego rodzaju kredyt dostarczo- 
ny rolnikom mógłby spełnić swe za- 
danie. Przyczem instytucje rozpro- 
wadzające musiałyby mieć pewien 
zysk z racji czynności rozprowadze- 
nia kredytu między rolników i tu mu- 
siałby Skarb Państwa znaleźć fundu- 
sze pokrycia tych strat, Dalszą kwe- 
stją jest sprawa pokrywania strat na 
skutek spadku cen, gdyż rolnik któ- 
ry wziął kredyt, magazynując zboże, 
musi mieć zapewnienie, że strat tych 
nie będzie ponosił. 

Jakże więc przyjąć wskazania, by 
sprawę spadku wartości rejestrowego 
zboża rozwiązać trudno orzec. W każ- 
dym bądź razie fundusze na to po- 
winne się znaleźć, jeżeli P. Z. P. Z. 
miały się utrzymać w dotychczasowej 
formie to one powinne ponosić ten 
koszt. 

W tych bowiem warunkach bę- 
dzie miał zabezpieczenie strat i moż- 
ność czekania na lepsza konjunkturę 
rynkową, zmniejszając podaż nato- 
miast zmniejsza się ryzyko koszt ma- 
gazynowania zboża. Wiadomą bo- 
wiem jest rzeczą, że najtańszą for- 
mą magazynowania i najmniej ryzy- 
kowną jest magazynowanie u pro- 
ducenta - rolnika. Pozatem pojem- 
ność magazynów P. Z, P. Z, ogra- 
nicza się do 270 tysięcy ton, a tem- 
samem jest więc mała możliwość 
dłuższego kilkuletniego magazyno- 
wania. 

Jeśli więc mówimy o kredycie re- 
jestrowym to należałoby jeszcze o je- 
dnej sprawie pomyśleć a mianowicie 
o zwolnieniu instytucyj rozprowadza- 
jących kredyt od częściowego obo- 
wiązku „del credere“. Niedotrzyma- 


| 


nie bowiem terminu spłat kredytu np. 
Kasy Komunalnej Bankowi Rolnemu 
w 30 czy 40 proc. kwoty dłużnej z 
ważnych powodów nie powinno być 
tak bezwzględnie przestrzeganem w 
dzisiejszej ciężkiej sytuacji rolniczej 
i ulga tego rodzaju odpowiednio u- 
normowana mogłaby dać pewne od- 
prężenie sytuacji. 

Czemu należy przypisać to wy- 
bitne niepowodzenie polityki inter- 
wencyjnej? Zjawisko to tłumaczy się 
kompletnem wyczerpaniem (gotów- 
kowem) finansowem wsi. Każdy kto 
bodaj z dzienników interesuje się za- 
gadnieniem wsi wie dobrze, jak tru- 
dno jest o pieniądz u rolnika. Jego 
zobowiązania podatkowe, kredytowe, 
świadczenia społeczne i t. p. powo- 
dują, że niedojada, rzucając swoją 
produkcję na rynek i wywołuje nad- 
mierną podaż. Jest to więc podaż 
głodowa, groźna z punktu widzenia 
państwowego, gdyż podstawowy ele- 
ment państwa, t. j. rolnik jest niedo- 
żywianym i nie może rokować tężyz- 
my fizycznej i moralnej na przyszłość, 
wychowawszy się w niedostatku. Wy- 
sprzedając się ze wszystkiego nieomal 


co wyprodukuje — powoduje zupeł- 
ną dezorganizację — dzięki tego ro- 
dzaju podaży — i rynku i cen. 


Możliwości uzyskania zarobku na 
wsi są dziś minimalne, a uzyskanie 
gotówki jest niezbędne. — Rezultat 
ten, że kosztem własnej egzystencji 
zdobywa grosze ze sprzedaży tego co 
mu służy w normalnych warunkach 
do wyżywienia siebie i własnej rodzi- 
ny. Na tle tem uwypukla się więc 
silnie postulat zahamowania tej „,gło- 
dowej podaży” zbóż na rynkach i ko- 
nieczność restytucji konsumcji wiej- 
skiej. Miasta bowiem ustaliły swoją 
konsumcję na dosyć zresztą wyso- 
kim poziomie, jak na stosunki polskie 
i nie może być mowy jej zwiększenia 
bez powrotu wsi nietylko do normal- 
nego ale i do większego nawet spo- 
życia produktów rolniczych a prze- 
dewszystkiem zbóż w tym wypadku. 

Jasną jest rzeczą, że może to na- 
stąpić przez zmniejszenie finansowe- 
go nacisku na wieś. Niewypłacalność 
rolnika przy obecnym poziomie cen 
czyni go niezdolnym do jakichkoł- 
wiek świadczeń gotówkowych, a je- 
dynie swe zobowiązania może uisz- 
czać w naturze. Jesteśmy dziś w tego 
rodzaju sytuacji, że na polepszenie 
w tym kierunku nie wpłynie ani cena 
15 zł. za q zboża czy 17 czy 19 zł. 
i nie uratuje od niewypłacalności go- 
spodarstw rolnych. Zdjęcie nacisku fi- 
nansowego na wieś musi być dzisiaj 
hasłem, z którego rolnicy dobrze so- 
bie sprawę zdaja, a które winno być 
zrozumiane przez resztę społeczeńst- 
wa. Gdy to się dokona, w naturalnej 
reakcji przyjdzie zahamowanie gło- 
dowej podaży i zwyżka cen. Jeśli 
się dziś tu i ówdzie zaczyna mówić 
o jakiejś poprawie gospodarczej, na 
innych odcinkach życia gospodarcze- 
go, to trudno to sobie wyobrazić, bo 
przecież wyglądałoby to na to, że do- 
konuje się zmiana na lepsze podczas 
gdy 34 społeczeństwa znajduje się 
w ruinie. Można uważać tego rodzaju 
powiedzenia za czysto iluzoryczne, bo 
poprawiać sytuacji gospodarczej bez 
34 społeczeństwa jest zbyt trudnem 
dla dzisiejszego rolnika. 

W związku z niemożnością płace- 
nia przez rolników swoich zobowią- 
zań gotówkowych wyłania się kon- 
cepcja płacenia podatków wraz z 
wszelkiemi dodatkami — w naturze. 
Cenę w tym wypadku ustalałby 
Skarb Państwa jednakże przy u- 
względnieniu godziwej renty. 

Zdawać sobie należy sprawę z 
pewnych trudności jakie powstałyby 
przy tym systemie płacenia podat- 
ków, jednakże obecna sytuacja do- 
maga się tego, jeśli wieś ma wogóle 
płacić na zdrowych zasadach gospo- 
darczych, Wieś znajduje się obecnie 
w tej sytuacji, że jakkolwiek cofnę- 
łaby się do prymitywu gospodarstwa 
i życia — jednakże bezgotówkowo 
warsztaty rolne mogą funkcjonować 
i utrzymają się, natomiast przy obro- 
cie pieniężnym jest to rzeczą omal 
wręcz niemożliwą. Przy omawianiu 

(dok. artykułu na str. 8=mej) 
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życie społeczne 


Referat posła Dra Stefana Mękarskiego o nowej konstytucji 


We czwartek dnia 1l bm. odbyło się 
w salach Rady Grodzkiej przy ul. Cho: 
rążczyzny 7 ogólne zebranie członków 
Koła środowiskowego Kolejowców Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
z udziałem Dra Aleksandra Domaszewi: 
cza, Prezesa Rady Naczelnej B. B. W. R. 
oraz sekretarza Rady Grodzkiej Stanisła: 
wa Malinowskiego. 

Po zagajeniu zebrania przez przewod: 
niczącego Koła Mgr. W. Mally'ego, wyż 
głosił poseł Dr. Stefan Mękarski referat 
o nowej Konstytucji. 


Prelegent przedstawił doniosłość dzie: 
jowego znaczenia faktu uchwalenia przez 
nowe ciała ustawodawcze nowych norm 
ustrojowych, przyczem szczególną uwagę 
zwrócił na wzmocnienie władzy Prezyż 
denta, oraz na stosunek obywatela do 
Państwa, który nowa Konstytucja normu- 
je na nowych zasadach. Podczas gdy do» 
tychczasowa Konstytucja regulowała sto: 
sunek ten w sposób liberalny — to nowa 
Konstytucja nakłada na każdego obywa: 
tela obowiązek ofiarnej pracy dla Państ- 
wa, które jest wspólnem dobrem wszyst- 


Wielki zjazd Gospodarczy w Dobromilu 


W związku z potrzebami gospodarz 
czemi powiatu, Rada Powiatowa B. B. W. 
R. zwołała na dzień 30 marca 1935 r. 
Zjazd Gospodarczy w sali Sokoła, by na 
wspólnem zebraniu przedyskutować plan 
prac na rok bieżący i zastanowić się nad 
jego realizacją. Na zjazd, który zgroma: 
dził ponad czterysta osób przybyli rów: 
nież prawie wszyscy wójtowie i sołtysi 
gmin i gromad całego powiatu. 

Prezes Rady Powiatowei BBWR p. 
Szerenkowski zagajając zebranie zazna: 
czył, że po uchwaleniu konstytucji na 
plan pierwszy wysuwają się w Państwie 
sprawy gospodarcze, którym nowowybra: 
ne samorządy powinny poświęcić specjale 
ną uwagę. 


Kurs społeczno-oświatowy w Przeworsku 


Z inicjatywy i staraniem Zarządu Poz 
wiatowego Związku Młodzieży Ludowej 
i Rolniczej oraz Powiat. Komisji Oświaty 
Pozaszkolnej urządzono w Przeworsku 
sześciodniowy kurs społecznosoświatowy, 
w którym wzięło udział 40 uczestników, 
przeważnie członków  organizacyj mło: 
dzieżowych. 

Na uroczyste otwarcie kursu w dniu 
8 bm. przybyli pp. starosta Petzelt, prezes 
Zarządu Głównego ZMLiR we Lwowie 
Władysław Wojtowicz, prez. J. Czerwiń: 
ski, inps. Knotz M. kier. Uniwersytetu 
Wiejskiego w Tywonji F. Szafrański i wy: 


Następnie poseł Rudolf Burda naświet: 
lil nową ustawę samorządową, zatrzymue 
jąc się dłużej nad jej stroną gospodarczą 
i społeczną. Skolei prezes powiatowego 
Urzędu Rozjemczego dr. J. Nowosielski 
obszernie omówił sprawy oddłużeniowe 
i odnośne przepisy prawne. 

Kierownik Sekcji gospodarczej BBWR 
p. L. Stankiewicz zreferował program goz 
spodarczy powiatu odnośnie rolnictwa, 
rzemiosła i kupiectwa. Zaznaczył, że nie: 
rentowność roli nakazuje bliżej zająć się 
hodowlą, podnieść jej jakość, aby mogła 
konkurować z zagranicą, dalej zakłada: 
niem sadów handlowych, które w powies 
cie duże możliwości rozwoju. Jeśli idzie 
o rzemiosło, to ono dzisiaj, iak wszędzie 


chowawca mr. Olszowski. Po zagajeniu 
prezesa Zarz. Pow. ZMLiR insp. Czerwiń: 
skiego, wygłosili przemówienia pan staro: 
sta, który podkreślił znaczenie oświaty, 
oraz prezes Wojtowicz, który scharaktee 
ryzował doniosłą rolę przodowników w 
życiu wsi. 

Program kursu obiaął całokształt naj- 
ważniejszych zagadnień kulturalno:spo= 
łecznych z specjalnem  naświetleniem 
spraw dotyczących powiatu, jego potrzeb 
regjonalnych i niedomagań na odcinku 
młodzieżowym. 

Wykładowcami byli pp. insp. Knotz 


kich obywateli. Od wartości wysiłku oby» 
watela na rzecz Państwa będzie uzależe 
niony wpływ jego na sprawy państwowe. 

Referat wygłoszony z należytą swadą 
i rzeczowością tematu przykuwał przez 
cały czas uwagę słuchaczów, którzy na: 
grodzili prelegenta żywymi oklaskami. 

Na zakończenie przewodniczący Mgr. 
Mally wzniósł okrzyk na cześć Marszałka 
J. Piłsudskiego i premjera Walerego Sław» 
ka, który zebrani entuzjastycznie pod: 
chwycili. 


podupadło, należy je przeorganizować, 
udostępnić kredyt długoterminowy, wal- 
czyć z fuszerami i przystosować do wa: 
runków obecnego postępu technicznego. 
Trzeci dział kuviectwa choruje na brak 
kapitałów obrotowych, a ze względu na 
jego pauperyzację wysuwa referent postu: 
lat wprowadzenia dowodów uzdolnienia 
dla kupców oraz ulg w zakresie długów. 
Po referatach prowadzono niezwykle 
długą i ożywioną dyskusję, w której zaz 
bierali głos wóitowie i sołtysi, a referenci 
wyjaśniali. Spowodu późnych godzin pre: 
zes Szerenkowski zamknał zebranie, za: 
znaczając, że w naibliższym czasie odbę: 
dą się jeszcze dwa podobne Zjazdy Go: 
spodarcze, a to Birczy i Dobromilu. 


M., kier. Szafrański F., mr. Olszowski, 
sekr. Sagan, mr. Jarosz K., Mirek K., Waje 
dowicz. 

Kierownictwo fachowe spoczywało w 
rękach p. Knotza i Taboła Walerjana, 
instr. roln. na powiat przeworski. 

Zakończenie kursu nastąpiło w sobotę 
13 bm. na wspólnej wieczornicy, podczas 
której tak prelegenci, jak i słuchacze wy: 
głosili szereg przemówień na tematy przya 
szłej realizacji przedyskutowanych na 
kursie zagadnień. 


Problem rodziny w przyszłem polskiem prawie familijnem 


Mało kto z nas zdaje sobie sprawę 
w całej pełni z doniosłego problemu ko» 
dyfikacji rodzimego prawa, którego to zaz 
dania podjęła się już w zaraniu Polski 
Odrodzonej — Komisja Kodyfikacyjna. 
W dzisiejszym etapie prac Komisji Kody: 
fikacyjnej szereg pomników prawa z róż: 
nych jego dziedzin doczekało się przy: 
brania w szatę obowiązującej ustawy. To 
wiekopomne dzieło naszej Komisji Kody: 
fikacyjnej, zaciera z biegiem czasu ślady 
prawa zaborczego dotąd na naszych zie: 
miach obowiązującego, a tem samem kule 
tury zaborczej. Przy kodyfikacji jednak 
różnolitych działów prawa polskiego naz 
potyka i to na bardzo wielkie przeszkody 
unormowanie prawa familijnego, a w 
szczególności prawa małżeńskiego. Dzie: 
dzina bowiem prawa małżeńskiego łączy 
silnym węzłem zainteresowania wszelkie 
warstwy społeczeństwa i to bez względu 
na wyznanie, a co więcej kodyfikacja je: 
go wymaga pogodzenia zadań Państwa, 
Kościoła i dobra społecznego z dobrem 
jednostki. Jest to więc zadanie trudne ze 
względu na drażliwość materji, co też 
spowodowało, że projekty prawa małżeń: 
skiego z lat 1926 i 1927 nie doczekały się 
przybrania w szatę ustawodawczą. Nie 
doprowadziły również do pozytywnego 
wyniku liczne prace i artykuły naszych 


(dok. art. „Wytyczne polityki zbożowej“) 


kwestji polityki zbożowej wyłania się 
jeszcze jedna niezmiernie ważna bo- 
lączka, która czyni wielkie spustosze- 
nia pośród rolników, poddając war- 
sztaty rolne niepożądanym perturba- 
cjom gospodarczym. Jest to miano- 
wicie sprawa  egzekucyj i ściągania 
podatków w czasie siewów i żniw. 
W tym wypadku możnaby pójść na 
koncepcję, która na pierwszy rzut o- 
ka wydaje się do pewnego stopnia 
utopijna, ale która znalazła zastoso- 
wanie w sąsiednich Niemczech, dając 
pozytywne rezultaty. Koncepcją tą 
jest wprowadzenie okresu ochronne- 
go (Ernteschonungfrist) dla rolnic- 
twa na przeciąg trzech miesięcy w 
czasie żniw i siejby. W tym to okre- 
sie obowiązywałby zakaz ściągania 
podatku oraz prowadzenia wszelkich 
egzekucyj nawet zabezpieczających. 
Tego więc rodzaju koncepcje, te- 
zy spotyka się w obecnym okresie, 
kiedy w sferach rządowych i cen- 
trach rolniczych mają zapaść uchwa- 
ły, które będą ustalały wytyczne po- 
lityki zbożowej na rok 1935/36, 


Inż. Stanisław Borowiec. 
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prawników, przedstawicieli duchowień: 
stwa a nawet świata medycyny, wkońcu 
wybitnych literatów i dziennikarzy, przys 
czyniając się jedynie do wzbogacenia liz 
teratury naukowej. Obok jednak projek: 
tów prawa małżeńskiego, które raczej do 
literatury zaliczyć wypada, okazał się o: 
statnio i jest przedmiotem obrad Komisji 
Kodyfikacyjnej projekt przepisów regu: 
lujących problem rodziny (w ścisłem znaz 
czeniu) w przyszłem polskiem prawie fa: 
milijnem. Wobec nadzieji, że projekt ten 
urzeczywistni się, omówimy wytyczne, na 
których buduje nasz ustawodawca stosune 
ki prawne dotyczące rodziny. 

Na wstępie należy zaznaczyć, że przy: 
szły projekt wychodzi z zasadniczej rówe 
ności wobec prawa, dzieci urodzonych 
poza małżeństwem, jakoteż z małżeństwa, 
a o ile czyni pewne odróżnienia, to tyl- 
ko wyjątkowo ze względu na kwestje zaz 
przeczenia i dochodzenia ojcowstwa, oraz 
nazwiska dziecka i jego uprawnień. To 
też za dziecko urodzone w małżeństwie 
uważa projekt takie, które przyszło na 
świat w czasie trwania małżeństwa lub do 
280 dni od jego rozwiązania. Mąż może 
zaprzeczyć Ślubności dziecka w ciągu 
trzech miesięcy od uzyskania wiadomości 
o przyjściu jego na świat. Projekt zezwala 
zarazem matce i dziecku do roku od oz 
siągnięcia przez nie pełnoletności na zaz 
przeczenie w drodze skargi urodzenia 
dziecka w małżeństwie. Uznanie dziecka, 
jako urodzonego w małżeństwie może naz 
stąpić również we formie aktu, zeznanego 
przez oboje rodziców Państwowej Wła: 
dzy Opiekuńczej. 

Przyznanie świadczeń majątkowych 
dziecku, urodzonemu poza małżeństwem 
nie stoi na przeszkodzie okoliczność, że 
matka w czasie poczęcia miała stosunek 
płciowy z innym jeszcze mężczyzną. Proz 
jekt więc wychodzi z punktu widzenia 
ochrony dziecka nieślubnego przed ruiną 
materjalną, choćby udowodniono matce, 
że w chwili poczęcia dziecka obcowała 
cieleśnie z kilkoma mężczyznami. 

Wspólność rodzinna polega na wzaa 
jemnej pomocy rodziców i dzieci dla 
wspólnego dobra. Chodzi tu nietylko, 
jak podkreśla autor projektu — prof. Goz 
łąb, o koszta utrzymania i wychowania 
oraz o usługi w gospodarstwie domowem, 
są bowiem jeszcze obowiązki, sięgające 
poza tę wspólność, a mianowicie obowią: 
zek wyposażenia dziecka, które uzyskało 
stanowisko, lub założyło własne gospos 
darstwo jak również dania wyprawy córe 
ce, wychodzącej zamąż nie wbrew woli 
rodziców. Zasadą jest, że prawa rodzie 
cielskie wykonywane są wyłącznie w inte- 
resie dzieci; nad tem czuwa władza państe 
wowa, która może nawet odebrać rodzi: 
com władzę nad dzieckiem, jeżeli jego do: 
bro jest trwale zagrożone, albo gdy roz 
dzice nie są w stanie wykonywać władzy 
rodzicielskiej lub dopuszczają się nadu- 
żyć i zaniedbań. Władza rodzicielska mo= 
że też być czasowo zawieszona i ustanos= 
wiony opiekun lub doradca. 

Zupełnie nieznane dotychczasowemu 
ustawodawstwu zaborczemu instytucje, 
wprowadza projekt odnośnie do majątku 
rodzinnego. W szczególności zezwala pros 
jekt na złączenie majątku z rodziną jako 
przeznaczonego wspólności rodzinnej, 
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drogą aktu notarjalnego. W ten sposób 
majątek przeznaczony wyłącznie spólno» 
ści rodzinnej, ma służyć na pokrycie kosze 
tów wychowania, wyposażenia i utrzymae 
nia osób należących do rodziny. Analo=: 
gicznie gospodarstwo rolne ałbo dom 
mieszkalny z przynależnościami mogą być 
uznane za osiedle rodzinne, jeżeli przez 
znaczone są jedynie na utrzymanie i zaz 
mieszkanie rodziny. W tym jednak wys 
padku rodzina musi sama gospodarować 
na gruncie ulb używać domu mieszkalne: 
go. Poraz pierwszy więc napotykamy na 
połączenie elementu majątkowego z oso: 
bowym w najściślejszym związku co nie 
pozostanie zapewne bez wpływu na roz: 
wój'życia gospodarczego, szczególnie naz 
szej wsi i miast prowincjonalnych. Skoro 
bowiem dane osiedle uznane będzie za 
przedmiot wspólności rodzinnej, wówe 
czas przestanie być w znacznym stopniu 
przedmiotem tranzakcyj gospodarczych 
wobec konieczności pozostawiania prawa 
własności w rękach członków rodziny, a 
nie osób trzecich. Ma to oczywiście tak 
dobre jak i złe strony jak każde zresztą 
dzieło ludzkie. 

Mgr. H. F. 
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to 


„Czekolada Filmowa“ 
HAZET w 5-ciu smakach 


By radość kwitła dziś w rodzinnem kole 
Choć się pod znakiem żyje kryzysowym 
Niech 


PIWO LWOWSKIE 


to z zamknięciem nowem 


Znajdzie się wszędzie na 
ŚWIĄTECZNYM STOLE. 


»FENIKS< 


Towarzystwo Ubezpieczeń na życie 
Jeneralne Przedstawicielstwo we [Lwowie 
Tel. 257-29 pl. Marjacki 7. Tel. 218-03 


Wyniki działalności całej instytucji 
za rok 1933. 


Portfel ubezpieczeniowy wynosił z końcem 
roku 1933: 
880.000 ubezpieczeń 
Zbiór składek wynosił 
w roku 1933 

Wypłaty ubezpieczeniowe 
Wpływy z różnych lokat 
Fundusze gwarancyjne 


3.100,000.000 zł. 


177,000.000 zł. 
72,000.000 zł. 
34,000.000 zł. 

680,000.000 zł. 


| NOWE CZASY 


Moratorjum mieszka- 


niowe dla 


Ogłoszona ostatnio nowela do art. 23 usta- 
wy o ochronie lokatorów z 26 III. 1935 Dz. U. 
Rp. Nr. 22 poz. 126, przedłuża końcowy ter- 
min zawieszenia eksmisji z 31 marca na dzień 
31 października b. r. aby bezrobotni uzyskali 
w ten sposób moratorjum w porze letniej 
wzgl. jesiennej. Nadto w myśl noweli z 1931 r. 
do ustawy o ochronie lokatorów w okresie od 
1 listopada. do 31 marca eksmisja z mieszkań 
jedno- i dwupokojowych nie może być wy- 
konaną; stwierdzamy więc, że do 1 IV. 1936 
bezrobotni zarejestrowani w urzędzie Pośred- 
nictwa Pracy (wzgl. w Funđuszu Bezrobocia) 
mogą spokojnie mieszkać bez obawy eksmisji. 
Kłopocą się jednak wszyscy, a nawet niekie- 
dy sądy, czy każdy lokator może korzystać 
z moratorjum i jakie istnieją warunki uzy- 
skania tegoż. Ostatnio ogłoszona urzędowa 
enuncjacja Ministerstwa Sprawiedliwości zdą- 
ża do przyznania moratorjum wszystkim lo- 
katorom, o ile ci wykażą ciężkie położenie 
ekonomiczne. Nietylko więc bezrobotny zare- 
jestrowany w Państwowym Urzędzie Pośred- 
nictwa Pracy, ale nawet przedstawiciel zawo- 
du wolnego ma prawo do moratorjum miesz- 
kaniowego pod warunkiem jednak, że dosta- 
tecznie udowodni brak środków do pokrycia 
zaległości czynszowej. Ciężkie położenie eko- 
nomiczne, zachodzące na skutek faktycznego 
braku pracy niekoniecznie najemnej, może 
petent udowodnić bądź zaświadczeniem władz 
jak Urzędu Pośrednictwa Pracy, Miejskiego 
Urzędu Dzielnicowego a nawet świadkami. 
Gdy ta ostatnia okoliczność, t. ji. podkreślamy 
faktyczny brak pracy, zostanie udowodnioną, 
sąu winien udzielić moratorjum mieszkanio- 
wego. W praktyce jednak, która zgodną jest 
z dosłownem brzmieniem ustawy o ochronie 
lokatorów, zasadniczo moratorjum przyznaje 
się tylko bezrobotnym w ścisłem znaczeniu, 
t j. tym osobom, które wykażą się zaświad- 
czeniem urzędu Pośrednictwa Pracy, stwier- 
dzającem bezrobocie danego pracownika. W o- 
becnym stanie rzeczy niepodobna więc stwier- 
dzić stanowczo, czy do moratorjum ma prawo 
tylko bezrobotny pracownik czy też każdy 
inny lokator, który nie może opłacać czynszu 
z powodu stosunków gospodarczych od niego 
niezależnych. Życie codzienne jednak uczy 


nas, że często ten lokator, który nie jest za- 
rejestrowany jako bezrobotny zasługuje rów- 
nież na moratorjum, którego sędzia odmawia 
z powodu brzmienia ustawy. Jednym z dal- 
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Mdoli Hölzel 


Fabryczny Skład Papieru 


Lwów, ul. Wałowa I. 29 


Mieczna czekolada dla wszystkich ! 
Tabliczka 100 g. = 50 groszy. 


lokatorów 


szych warunków przyznania moratorjum po- 
zostaje, by eksmisja została orzeczoną wyro- 
kiem a nie ugodą sądową. Często bowiem by- 
wa, że lokator w ugodzie sądowej zobowią- 
zuje się wyprowadzić z mieszkania w razie- 
zalegania z czynszem a następnie, gdy go ko- 
mornik eksmituje zamierza uzyskać morato- 
rjum. Przestrzegamy więc, że w razie zawar- 
cia ugody sądowej moratorjum mieszkanio- 
wego się nie przyznaje. 

Co się tyczy sposobu przyznania mora= 
torjum, to tego rodzaju podanie należy wnieść 
do Sądu jako władzy wyłącznie do załatwie- 
nia tego wniosku powołanej. Mylnie więc są- 
dzą niektórzy lokatorzy, jakoby moratorjum 
udzielał komornik, a to rzekomo dlatego, że 
powoduje ono wstrzymanie eksmisji przez 
niego prowadzonej. 

Zdarzają się czasami sporadyczne wypad- 
ki, kiedy po orzeczonej eksmisji lokator znaj- 
dzie zajęcie, które zezwala mu na spłatę bie- 
żącego komornego. W tych wypadkach mimo 
orzeczonej już eksmisji ma zastosowanie mo- 
ratorjum, o ile lokator spłacać będzie bieżące 
komorne i 25% na zaległość. Na tej podsta- 
wie moratorjum trwa tak długo jak lokator 
dotrzymuje spłaty czynszu. Przyznać jednak 
wypada, że instytucja moratorjum mieszka- 
niowego nie rozwiązuje oczywiście kwestji 
mieszkaniowej, wobec obecnego brzmienia po- 
wołanych wyżej przepisów ustawy o ochronie 
lokatorów. Dlatego też zdążać musimy do bu- 
dowy tanich, skromnych pomieszczeń dla 
tych, ktorzy znajdą się pod gołem niebem. 
Rozpaczliwa bowiem sytuacja eksmitowanych 
stanowi często podłoże do popełniania samo- 
bójstw bądź przestępstw. Kwestja mieszka- 
niowa staje się palącą, a do jej korzystnego- 
załatwienia musimy konsekwentnie zdążać. 


H. F.. 
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BRANKA 


Str. 264. — Zł. 7.20 


Dzieło to posiada doniosłe znaczenie dla badacza podstaw nauki, wpro- 
wadzając go w najnowsze badania na tem polu. Autor zwalcza w spo- 
sób stanowczy pogląd na naukę, który wiąże jej podstawy z meta- 
fizyką. Czytelnik znajdzie tu bogaty materjał historyczny, który mu 
da jasny obraz walk, jakie musiała staczać myśl twórcza z panują- 


cemi przesądami. 


Wiele zagadnień elementarnych, które łączą się 


w umyśle współczesnego człowieka z niejedną wątpliwością, zostało 
tu wyjaśnionych w sposób prosty. 


tanson 


W. Na 
WIDN 


OKRĄG NAUKI 


Str. 272. — Zł 5— 


Dzieło Prof. W. Natansona jest zbiorem myśli o granicach i istocie 
nauki, o ludzkiej możności poznawania, pojmowania i opanowywania 
natury, o wartości celu badań umiejętnych, o znaczeniu i właściwej 
treści wiedzy i t. p. Myśli te rzuca autor na tło rozważań historycz- 
nych, odnoszących się do różnych epok rozwoju nauki, wiążąc je w ten 


sposób ze sobą. 


ŚWIAT I ŻYCIE 


Zarys encyklopedyczny współczesnej wiedzy i kultury 


opracowany przy współudziale najwybitniejszych uczonych i specja- 


listów polskich, pod naczelną redakcją dr. 


Uniw. Warsz. 


Z. łŁempickiego, prof. 


Najważniejsze problemy życia współczesnego, najgłówniejsze wyniki 
wiedzy i nauki, najżywotniejsze prądy duchowe chwili bieżącej, naj- 
wybitniejsi przedstawiciele pióra, najistotniejsze zagadnienia kultury 


powojennej 

zawierają tomy 

i krótkie wiadomości. 
Warunki prenumeraty: miesięcznie (1 z 
rocznie (10 zeszytów, jeden tom) zł. 


I—IV wydawnictwa, tom V poda zwięzłe informacje 


eszyt) zł. 4.80, półrocznie (5 zeszytów) zł. 23.30, 
45.15. — Tom oprawny (10 zeszytów) zł. 51.15. 
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